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W A R S Z A W A  
POD OKUPACJĄ

Na jednym  z w ieców robotników  
m iejskich, p ro testu jących  przeciw  
rugom  party jnym  M agistratu, porów ­
nano obecne rządy m agistrackie z o- 
kupacją niem iecką. Porów nanie to 
jest o tyle trafne, o ile pod okupacją 
rozum ieć będziem y rządy bezprawia, 
a nie. siły, k tórej M agistrat w arszaw ­
ski nie posiada. A le z drugiej strony 
m am y tu okupację ze strony w łas­
nych „rodaków ”; okupację w czasie 
pokoju, a nie wojny; okupację w P ań ­
stw ie konstytucyjnem . w republice 
dem okratycznej, a nie na wyspach 
Fidżi.

W iceprezydent W arszaw y p. Szpo- 
tański i dwaj ław nicy z jego obozu 
zaw dzięczają swe stanow iska Pol­
skiej Partji Socjalistycznej i weszli 
do M agistratu  z ram ienia naszej p a r­
tji, zanim dokonali rozłam u. E lem en­
tarn a  przyzw oitość polityczna n ak a ­
zyw ała złożyć m andaty  w chwili roz­
łam u w organizacji, w chwili rozbi­
cia się klubu radnych PPS na dwie, 
p raw ie  rów ne, części. Był to nakaz 
niety lko  przyzw oitości politycznej, 
ale poprostu  uczciwości, obow iązują­
cej w życiu publicznem  narodów  kul­
turalnych. Bo jeżeli posłow ie z B.B.S. 
'.gwiżdżą sobie na zobow iązania ho ­
norow e co do złożenia m andatu  na 
żądanie w ładz Partji, z k tó rą  zerwali, 
to  m ożna m achnąć ręk ą  na ich honor 
i pow iedzieć sobie, że grupka B.B.S. 
nie zm ienia oblicza Sejmu i niczem 
nie w pływ a n a  jego prace.

A le inaczej stoi spraw a z M agistra­
tem, czyli z ciałem  wykonawczem. 
ciałem  rządzącem. Jak że  m ożna rz ą ­
dzić nadal m iastem  z ram ienia klasy 
robotniczej, skoro w niej dokonała 
się radykalna przem iana, skoro n ie­
wiadom o czy i ilu m andatam i W a r­
szaw a robotnicza obdarzy łaby  pono­
w nie panów  z B.B.S. w razie rozpisa­
nia w yborów ?

Partja , m ająca wszystkiego 17 r a ­
dnych, na ogólną liczbę 120, nietylko 
narzuca R adzie swego prezesa, ale 
ponadto „trzym a" w M agistracie wi­
ceprezyden ta i dwóch ławników.

1 gdybyż ci ludzie, świadomi tego, 
że rządzą praw em  kaduka, stara li się 
przynajm niej o bezstronne spraw ow a­
nie swych urzędów , by pożyteczną 
działalnością odkupić sam ozw ańcze 
usadow ienie się w M agistracie. Tym ­
czasem  dzieje się w ręcz przeciw nie. 
P . Szpotanski wyzyskuje swoje s ta ­
nowisko do ..rozgrywki" z PPS, jaw­
nie i system atycznie prow okując P ar- 
tję naszą i klasow e zw iązki zaw odo­
we. I ze swego punk tu  w idzenia nie 
m oże on inaczej postępow ać, rozu­
mie bowiem doskonale, że B.B.S. is t­
nieje tylko o tyle, o ile zdoła u trzy ­
m ać się w W arszaw ie, a  utrzym ać 
się w W arszaw ie m ożna tylko w tedy, 
gdy się posiada tyle wpływ u w M a­
gistracie, by uzależnić od siebie p rze­
ciwników politycznych. S tąd  też ta 
czuła zażyłość B.B.S. z endekam i na 
teren ie  R ady M iejskiej, jak tkliw a 
„sitw a ze Szlam ekam i C hazeram i w 
w alce z klasow em i zw iązkam i zawo- 
dowemi.

A le to, co jest zrozum iałe z punk­
tu w idzenia panów  Szpotańskich i ich 
in teresów  partyjnych, p rzestaje być 
zrozum iałe ze stanow iska potrzeb 
stolicy. M ało jest w Polsce większych 
miast, k tórych gospodarka byłaby tak 
niedołężna i niepopularna, jak w 
W arszaw ie. A le o dziwo! W arszaw a 
mimo tę fa ta lną gospodarkę, jest naj­
bardziej uprzyw ilejow ana ze w szyst­
kich m iast polskich. Zw łaszcza tych 
miast, w których  rządzą socjaliści.

W  Płocku, w Ostrowi Mazow, roz­
wiązano socjalistyczne w ładze m iej­
skie za  lada podszeptem  intrygantów , 
wrogów socjalizmu, mimo, że gospo­
darce socjalistycznej nic zarzucić nie 
można było. Socjalistyczna Łódź p ra ­
cuje z w ytężeniem  w szystkich sił w 
najtrudniejszych w arunkach, jakie so­
bie tylko w yobrazić można, a w ładze 
nadzorcze nie spuszczają z oka sam o­
rządu- badając tygodniami w szelkie 
szczegóły gospodarki łódzkiej.

A w W arszaw ie? W  W arszaw ie, 
rządzonej przez panów  Szpotańskich

STRAJK SZOFERÓW ZAKOŃCZONY

»

m

poważnem zwycięstwemstrajkujących SZoferów warszaw skich, po dziew ięciodniowem  trw aniu, zakończył się

Na fotografji, zgrom adzeni na podw órzu domu przy ul W areckiej 7 w o re ,,,.,  i u •

- M i n -

Szczegóły na str. 2-ej.

PROCES 
B. POSŁA TUKI

Praga, 13 sierpnia (PAT). P rzesłuchi­
w anie św iadków  w procesie Tuki trw a 
w dalsizym ciągu, przeciągając się ponad 
przew idziany okres czasu. W  związku 
z tem przewidują tu, że proces potrw a dc 
połowy września.

CHOROBA POINCAREGO
Paryż, 13 sierpnia  (PAT). . Poincare 

opuszcza klinikę, w  której przebyw a o- 
becnie, 15 b. m., poczem spędzi miesiąc 
na rekonw alescencji u siebie w domu. 
N astępnie około połow y w rześnia pod­
da się pow tórnej operacji,

PRZYMUSOWE
LĄDOWANIE

WŚRÓD WROGICH SZCZEPÓW

Paryż, 13 sierpnia. (PAT). F rancuski sa­
molot komunikacyjny linji D akkar - Casa­
blanca musiał lądować na tym szlaku w 
miejscu odległem o 1000 kim. od Casablan­
ca w bardzo trudnych w arunkach. W sam o­
locie znajduje się pilot - naw igator i trzech 
podróżnych. Szczep, na teren ie  którego n a ­
stąpiło  lądowanie, odnosi się do przybyszów 
bardzo wrogo.

TOW. MACDONALD WEŹMIE UDZIAŁ W SESJI
LIGI NARODÓW

Londyn, 13 sierpnia. (AW). W tu­
tejszych kołach politycznych krążą 
wiadomości, iż premjer angielski Mac 
Donald zamierza wziąć udział we 
wrześniowej sesji Ligi Narodów, Na 
jednem z posiedzeń plenarnych Mac

Donald wystąpić ma z mową na temat 
rozbrojenia. Mac Donald ma podobno 
oświadczyć w imieniu rządu angiel­
skiego, iż W ielka Brytanja zgodzi się 
na podpisanie klauzuli fakultatywnej.

PERU WRACA DO LIGI NARODÓW
Nowy York, 13 sierpnia. (PAT.). — 

Wedle doniesień z Limy, republika Pe­
ru postanowiła przystąpić na nowo do 
Ligi Narodów.

OBOZY LETNIE Z. R. S. S.
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ ZAPISÓW

ROSJA TWORZY ARMJĘ „DALEKIEGO 
WSCHODU"

Moskwa, 13 sierpnia. (PAT.). Ogło 
szono tu rozkaz ludowego komisarza 
spraw wojennych w kwestji utworzenia 
specjalnej armji Dalekiego Wschodu. W 
skład armji tej wejdą wszystkie oddzia­
ły wojskowe, znajdujące się obecnie na 
Dalekim Wschodzie. Dowódcą armji 
mianowany został Blucher, zastępca ko­
misarza wojskowego na Ukrainę, któ­
ry w myśl ogłoszonego rozkazu ma na­

tychmiast objąć swoje nowe funkcje 
służbowe. Rozkaz powyższy świadczy 
o stworzeniu wyższego specjalnego u- 
grupowania i wywarł zarówno w tutej­
szych kołach politycznych, jak i w spo­
łeczeństwie sowieckiem zrozumiałe 
wrażenie. Dzienniki wydrukowały roz­
kaz ten tłustym drukiem i na widocz- 
nem miejscu.

Ju tro , t. j.- 15 sierpnia, nastąpi w Za- 
wodziu pod Częstochową otwarcie 
pierwszego Robotniczego Obozu Przy­
sposobienia Wojskowego dla członków 
robotniczych klubów sportowych, zrze­
szonych w Zw, Rob. Stow. Sport.

Obóz, k tóry  będzie trw ał dwa tygo­
dnie (od 15 do 31 sierpnia) będzie da­
w ał również — poza przysposobieniem 
wojskowem —• ogólne wiadomości teo­
retyczne z dziedziny hygjeny, anatomji, 
teorji wychowania fizycznego, system a­
tyki, ćwiczeń gimnastycznych, gier 
sportowych oraz ogólnych celów i dą­
żeń sportu robotniczego.

Zgłoszenia należy kierować do Se­
kretariatu  Generalnego Z. R. S. S., 
W arszawa, ul. Flory 1, m. 18. Telefon 
334-95. W pisowe wynosi 15 złotych od

osoby. Za tę  sumę uczestnik otrzymuje 
całkow ite utrzym anie w obozie, oraz 
bezpłatny lokal. Koszta przejazdu ko­
leją zw raca Z. R. S. S. po ukończeniu 
kursu. W pisowe winno być w płacone 
bezwzględnie przed rozpoczęciem ku r­
su. Poza tem kandydaci (w wieku od 17 
do 30 lat) muszą był całkowicie zdolni 
pod względem fizycznym (pożądane 
jest zaświadczenie lekarskie).

W szystkie robotnicze kluby sporto­
we powinny wyzyskać nadarzającą się 
sposobność i zapisać się do obozu 
Przysposobienia wojskowego Z. R. S. S.

Wyjazd grupy w arszawskiej nastąpi 
dziś (a nie w sobotę ja k  wczoraj mylnie 
w ydrukow ano) dn. 14.VIII.29 r. o godz. 
12 min. 45 z Dworca Głównego. Zbiór­
ka przy kiosku „Ruchu".

PRZYGOTOWANIA WOJENNE ZE STRONY CHIN
Moskwa, 13 sierpnia (PAT). P rasa so­

w iecka donosi o wielkich przygotow a­
niach wojennych ze strony chińskiej w 
rejonie Hajlari oraz nad Amurem, Zgru­
pow ane tam wojska chińskie przygoto­

wują okopy i umacniają je drutem  kol­
czastym. W edług japońskiej agencji p ra ­
sowej Ho-Minu, do Hajlaru miały przy­
być nowe trzy bataljony wojska, kilka 
samolotów i pociągów pancernych.

RZĄD MACD0NALDA WOBEC BARBARZYŃSTW
WALDEMARASA

NOWY LOT „ZEPPELINA"
Friedrichshafen, 13 sierpnia. (PAT). W nadchodzący czwartek sterowiec 

>,z.eppelm rozpocznie lot do Tokio,

Londyn. 13 sierpnia. (PAT). „Ti­
mes" podaje dziś w formie półoficjal- 
nej wiadomość, że rząd brytyjski po­
lecił w swoim czasie posłow i brytyj­
skiemu w krajach bałtyckich Adiso- 
nowJ, aby zwrócił się do rządu ko­
wieńskiego z prośbą o darowanie ży­
cia osobom, skazanym na karę śmier­

ci w związku z zamachem na Walde- 
marasa. „Times" podkreśla, że acz­
kolwiek prośba ta nie została zgło­
szona w formie demarche oficjalne­
go, to jednak Litwa tę prośbę angiel­
ską uwzględniła i wyroki śmierci zo­
stały zamienione na długoterminowe 
więzienie.

UNIWERSYTET KOWIEŃSKI POZBAWIONY
AUT0N0M JI

niżej wszelkiej krytyki, niem a żad ­
nej kontroli rządow ej; jest natom iast 
zupełna sam ow ola kacyków  magis­
trackich. Panow ie Szpotańscy zacho­
wują się, jak w okupow anem  m ieś­
cie, obdarzeni nieograniczonem i p e ł­
nom ocnictw am i i pozbaw ieni odpo­
wiedzialności przed ludnością. Rząd 
zaś zam yka oczy i uszy na gospodar­
kę w arszaw ską, może w tym celu. by 
Szpotańscy mogli krzyczeć na wie-» 
each, że w Polsce niem a faszyzmu, 
albowiem  w stolicy rządzą... „socjali­
ści"...

Otóż my domagamy się jednej m ia­
ry  dla w szystkich m iast. Nie można 
zatruw ać życia sam orządow i socjali­
stycznem u w Łodzi, nie m ożna roz- j 
w iązyw ać sam orządów  socjalistycz­

nych różnych miast, a to lerow ać bez- 
rząd B.B.S. w stolicy. Jeżeli B.B.S. 
pragnie porachunku z nami, niech to 
uczyni w św ietle dnia. n iech ludność 
z k artk ą  w ręku opowie się, kto  ma 
nadal rządzić stolicą. A le te ro r obec­
ny i m atac tw a polityczne m uszą się 
skończyć.

Jeżeli R ząd nie rozw iązał Rady 
M iejskiej zaraz po rozłam ie w orga­
nizacji w arszaw skiej PPS, gdy pano­
wie Szpotańscy stracili oparcie poli­
tyczne i m oralne, to w inien ten błąd 
napraw ić i przyśpieszyć rozw iązanie 

r  r  *eP ° czYta n̂a P o ety k a  panów  
z B.B.S. zagraża stolicy pow ażnem  

I niebezpieczeństw em .

J . M. B.

Kowno, 13 sierpnia (A. W.). W dniu 
15 sierpnia, jako w dniu św ięta niepod­
ległości Litwy, ogłoszony zostanie nowy 
s ta tu t uniw ersytetu  litewskiego, w ed­
ług którego cały personel profesorski 
uniw ersytetu mianuje prezydent. W ten

sposób uniw ersytet kow ieński zupełnie 
trac i swą autonom ję i staje się instytucje 
rządową. Po ogłoszeniu nowego statu te 
un iw ersy tet będzie nosić miano im. W 
Ks. W itolda.

POWSTANIE W  VENEZUELI
Nowy York, 13 sierpnia. (PAT.). —  

Fowstańcy Venezueli wysłali telegra­
ficzne wiadomości o sytuacji do swych 
zwolenników w Panamie. Depesza ta 
twierdzi, że w przeciwieństwie do wia­
domości poprzednich, wojska rządowe 
zostały rozbite i cała połać kraju zo­
stała opanowana przez powstańców. Po 
walniej bitwie, pod Cumanzm oddział i

tys. powstańców zajął miasto. Wszelki 
komunikacja z miastami położonem  
nad Orinoco została przerwana. Po' 
wstańcy rozporządzali statkiem wojen 
nym, który odpłynął, ścigany przez sa 
moloty rządowe. Statek ten podobne 
wywiesić miał flagę jednego z państw 
europejskich.
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TOWARZYSZE 
SZOFERZY!

Walka skończona! Protest przer­
wany. Żądania nasze w dużej mierze 
uwzględnione. Nie znaczy to, że w 
bliższej czy dalszej przyszłości nie 
trzeba będzie znowu podjąć walki. 
Zwycięstwo swoje zawdzięczacie so­
lidarności i organizacji. W ięc w szys­
cy pod sztandary Zw. Zawodowego 
Automobilistów (Długa 19). Tylko 
W asza klasowa organizacja, silną 
W aszemi szeregami, zdoła Was bro­
nić, Do szeregu, do Związku klaso­
wego*

Zarząd Zw. Zawód. Automobilistów  
R. P. (Długa 19).

ZAKOŃCZENIE STRAJKU S Z O F E R O W
W W ARSZAW IE

ŻĄDANIA SZOFERÓW PRZEWAŻNIE UWZGLĘDNIONE

J A N  SZ C Z A W 1E J.

O CHLEB POW SZEDNI

ODPARCIE KŁAMSTWA
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

„ILL. KURJER CODZ.“ um ieścił w  
Nr. 218 z dnia 12 b. m. oszczerczą nota­
tkę tej treści, że byli członkow ie N ieza­
leżnej Soc. Partji odbyli zjazd w  Kaliszu, 
na którym postanowili ponownie zało­
żyć odrębną partję, niezadowoleni z k ie­
runku P. P. S. i  zrażeni tem, że nie o- 
trzymali przyrzeczonych posad w  Ka­
sach Chorych.

Proszę W as w ięc o zaznaczenie, że 
nie odbył się żaden zjazd w Kaliszu, lecz 
był w iec PPS., na którym reierowałem , 
a który w yw ołał w ściek łość u zw olenni­
ków pos. G ardeckiego (BBS). Pos. Gar- 
decki po korespondencji z Kalisza w  
„Robotniku" dnia 9 b. m. postarał się o 
notatkę w  I. K. C., chcąc w yw ołać w ra­
żenie, ż* istnieje rozbieżność w  szere­
gach PPS.

Muszę stwierdzić z zadowoleniem , że 
u byłych „niezależnych" jest całkowita  
zgoda na kierunek PPS., że nikomu z 
nas nie przyrzekano posad w  Kasach  
Chorych, że absolutnie nikt nie ma za­
miaru opuszczania szeregów  PPS., że 
nie mamy nic wspólnego z grupą Kruka, 
której wysłannik Gerson dostał odemnie 
odprawę, gdy przed 2 tygodniami szukał 
porozumienia ze mną w  Krakowie,

Dziękuję iz góry z a  um ieszczenie tych  
kilku słów  dla odparcia z  palca w yssa­
nych łgarstw  kurjerkowych, —  Pism a  
socjalistyczne proszę o przedrukowanie 
iei notatki.

Z socjalistycznem  pozdrowieniem  
Dr. B olesław  Drobner.

Kraków, 12 sierpnia 1929 r.

POLSKA PA RT JA  SOCJALISTYCZNA.

Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej im, 
St. Okrzei ul. Ząbkowska 41-43.

D nia 15.VIII t. j. w  cz w artek  Koło 
K obiet p rzy  dzieln icy  P rask ie j u rządza 
v /c iec zk ę  do W ilanow a.

K oszta p rzejazdu  ko le jką  w  obydw ie 
Strony łączn ie ze zw iedzeniem  za b y t­
ków  w  W ilanow ie w ynoszą 1 zł. 80 gr. 
Zbiórka o godzinie 8 rano przy stacji k o­
lejki W ilanowskiej. B ilety  w cześniej do 
nabyc ia  w  se k re ta r ja c ie  dziel. P rask iej 
codziennie, od’ godziny 5 —  8 w ieczór. 
W  raz ie  niepogody w ycieczka odbędzie 
się 19. VIII.

W  dziew iątym  dniu strajku, so lidar­
ność w akcji szoferów  nie załamała się.

Szoferzy  na sam ochodach p ry w a t­
nych, w ezw ani p rzez  zw iązki do akcji, 
celem  p o p arc ia  żądań  szoferów  taksów - 
kow ych, sprow adzali z m iasta  sw e a u ­
ta  do garażów.

Na m ieście dało  się odczuć silne pod­
niecenie, w yw ołane dotychczasow ą n ie­
ustęp liw ością w ładz nadzorczych K o­
m isariatu  R ządu W arszaw y.

Na godzinę 11 rano  Min. S praw  W e­
w nętrznych  w yznaczyło delegacji B loku 
3 Zw iązków  K onferencję, na k tó rej m ia­
ły  zapaść decydujące uchw ały.

Na godziny popołudniow e w yznaczo­
ny zos ta ł ogólny w iec strajku jących  szo­
ferów  w  podw órzu  R ady  Zawodowej 
W arszaw y, W areck a  7, zw ołany przez 
3 o rgan izac je  zaw odow e szoferów .

Ju ż  p rzed  4 -tą  godziną tłum y szofe­
rów  Doczęły zalegać obszerne podw ó­
rze. K ilka m inut po godzinie 4-ej tow. 
Łuczak zagaił w iec, pow ołuiąc na p rz e ­
w odniczącego  w iecu tow . Rongensa i 
odczytując depesze Zw. Zaw. Szoferów  
na Łotw ie, k tó rzy  p rzesy ła ją  pozdrow ie­
nie serdeczne w  w alce w arszaw skich  
szoferów  z represjam i policyjnem i.

N astępn ie zab ra ł głos p rzedstaw ic ie l 
Z. Zaw. A utom obilistów , D łuća 19 ra d ­
ny  tow . Edward Zawadzki. W  przem ó­
w ieniu swojem podkreślił, iż po d ługo­
trw ałe ; so lidarnej akcji szoferów  w re ­
szcie w ładze uznały  za odpow iednie 
rozm awiać z delegacją stra jku jących  
szoferów  i pójść n a  u s tę p s tw a  w  słusz­
nych żąd an iach  szoferów .

W ięc uzyskano  to, że od tąd  policjant 
nie będzie zabierał prawa -jazdy szofero­
wi na ulicy, lecz będzie m usiał w ezw ać 
szofera do Kom. policji i tam  sporządzić 
p ro to k u ł z zajścia z zapisaniem , po u- 
przedniem  w ylegitym ow aniu, św iadków  
postaw ionych  przez szofera.

N astępn ie  na rozp raw ach  k a rn o ­
adm in istracy jnych  w  S ta ro s tw ac h  szo­
ferow i przysługuje p raw o  w skazan ia 
sw ego obrońcy z pośród Zw. Zawodo­
wego, do k tó rego  należy.

Kary m andatowe będą stosow ane o- 
ględnie i sprawiedliwie, o czem  będą 
pouczone n iższe  o rgana  po licyjne. W re ­
szcie w ysokość tych k a r  nie będzie 
p rze k ra cza ła  m ożności p ła tn iczej szofe­
ra  i będzie w ym ierzana w  ilości jedne­
go m andatu  do 3 złotych.

W reszc ie pozosta łe  sp raw v zostaną 
za ła tw ione na najbliższych K onferen­
cjach z w ładzam i za in te re so w an y ch  
Zw iązkpw .

P rz; m aw iali jeszcze r>p. Szczepkow ­
ski, przew odniczący  Zw. W łaścicieli 
Doroż. Samoch. p. Wejkun — w. prezes 
tychże, M iller — p rzedstaw ic ie l Zw. 
szoferów  i m echaników , E lek to ra ln a  45 
i szereg  innych mówców.

W  końcu w iecu tow . R engens odczy­
ta ł ca ły  szereg  rezolucyj, k tó re  zostały  
en tuz jastyczn ie  p rzy ję te  p rzez  o b ec­
nych:

Podziękow anie „Robotnikowi" za w y­
datne poparcie moralne w czasie całej
akcji szoferów;

po tęp ien ie  p rasy  burżuazyjnej w szel­
kich odcieni, podziękow anie organ iza­
cjom zaw odowym , k tó re  w yraziły  go to­
wość przyjścia z pom ocą czynną w  s tra j­
ku, a w ięc R adzie Z a ro d o w e j W arsza­
wy, Zw. Zaw. U żyteczności Publicznej 
(W arszaw a), w reszc ie  rezolucję za sad ­
niczą, k tó rą  podajem y w  całości:

REZOLUCJA.
„Po długotrwałym , a solidarnym proteście 

kierowców samochodowych w W arszawie, 
K omitet zblokowanych Związków, a m iano­
wicie:
Związek W łaścicieli D orożek Samochodo­

wych R. P. W arszawa,
Związek Zawodowy Automobilistów R. P. 

W arszawa,
Związek Zawodowy szoferów i mechaników 

R. P. W arszawa, 
w imieniu tychże uzyskał w Minist. Spraw 
W ew nętrznych uwzględnienie następujących 
postulatów:

1) Prawa jazdy odbierane będą tylko 
w Komisariatach Policji Państwo­
wej, a nie na ulicy przez posterun­
kowych.

2) Mandaty doraźne będą wymierzane, 
tylko w  ilości jednego mandatu do 
w ysokości zł. 3 (to jest przez wyda­
nie jednej kartki, a nie kilku).

3) W  sprawach administracyjno - kar­
nych w  starostwach grodzkich mo­
gą w ystępować delegaci Związków  
w  charakterze obrońcy sprawy szo­
fera.

4) Policjant ma obowiązek ułatw ić szo­
ferowi przedstaw ienie świadków do 
protokułu przez wylegitym owanie 
wskazanych przez tegoż osób.

5) W ydane zostały pouczenia Policji 
Państwowej, aby kary stosowane 
bvły oględnie i sprawiedliwie.
W iec kierow ców  w  dniu 13 b. m.,

uznając uw zględnien ie p o stu la tó w  za 
częściow e za ła tw ien ie  naszych żądań, 
w yraża podziękow anie B lokow i Zw ią­
zków  za pod ję tą  p racę  i k ierow nictw o 
akcji pro testacy jnej, uchw ala p rzy ­
stąp ien ie do pracy , z zastrzeżeniem  
jednak, że w  raz ie  n iew prow adzenia 
w  życic w ym ienionych wyżej p o stu ­
latów , podejm ie so lidarną akcję p ro ­
testacy jną . Jednocześn ie  w iec pow ie­
rza p ieczy  i w ykonaniu  blokow i 
Zw iązków  dalszych postu la tów  w y­
m ienionych w  m em orjale.

W  końcu rezolucja w zyw a kierow ców  
do zaw iadam iania swych zw iązków  o 
każdym  fakcie n iespraw ied liw ości ze 
stro n y  organów  policyjnych oraz nazw i­
ska i ad resu  obecnych p rzy  zajściu 
św iadków .

Zebrani postanawiają dzisiaj z rana o 
godz. 8 przystąpić gremjalnie do pracy" 

Na w iecu szczególnie po zakończeniu 
zebran i m anifestacyjnie w znosili ok rzy­
ki na cześć solidarności szoferów , na 
rzecz Zw. Zaw. A utom obilistów  (Długa 
19), na rzecz „R obo tn ika” i P. P. S.

R ozchodząc się, uczestn icy  z p rze ję ­
ciem  zain tonow ali „C zerw ony S ztndar" .

P rz ez  ca ły  czas w iecu  ro z le g a ły  się 
częs te  ok rzyk i: p recz  z B. B, S,, p recz  ze 
zdrajcam i!

M ojem u Ojou.

To jest bezczelne kłam stw o n ieznających  głodu,
To p lotka  drwiąca z  praw dy ordynarna, podia,  —

Chleb nigdy nie był taki, jakim  go za m łodu  
N azyw ać zw ykli ludzie w swych codziennych modłach.

O, kto  i w  jakim  celu tą legendą zm yślił 
1 czem u taka piąkna je s t i taka  czysta,
K iedy cierpiącej rzeszy  prośba sią nie iści,
Królestwo sią nie zbliża, nie nadchodzi Chrystus:

On jeden  jeszcze m ógłby głód je j  zaspokoić,
Ukoić krwawe bóle, znieść haniebny ucisk,
Lecz całkiem  snać zapom niał już o dzieciach swoich  
1 piętno poniew ierki na ich tw arze  rzucił.

W ięc straszny potwór nędzy  zerw a ł się pochopnie  
1 szarpać ją ł i targać ciała tw arde trudem ,
1 spychać je na coraz niższe życ ia  stopnie,
1 tarzać bezlitośnie w łzach zm ieszanych  z brudem.

Nie, w takiem  życiu w ięcej nie m ożna w ytrzym ać. 
W ysłuchaj, Panie, raz choć tych, co w zrok im zm ętniał:  
Na czarną nędzę sp o jrzy j jasne mi oczym a  
1 spraw, .by krom ka chleba stała się powszednią.

M M

B.B.S.-OWE TYPKI
W  R udzie P ab jan ick ie j zw a rty , jedno ­

lity  blok sam orządow y  tw orzą : kom uni- 
zujący blok robo tn iczy , pask u jąca  grupa 
żydow ska, zam ie ra jąca  N arodow a P ar- 
tja R obo tn icza  (Lewica), B. B. S„ o raz 
skup ia jąca  to  w szystko  i cem en tu jąca  
san ac ja  — m am a.

Je d n em  słow em  je st p raw d z iw a  „jed­
ność n a ro d o w a" . A  to  w szystko  dzieje 
się  ty lko  dzięk i tem u, że tem u zacnem u 
to w arz y stw u  przew odzi w ie lk a  gw iazda 
w  p o sta c i n o w o o b ran eg o  bu rm istrza  
(do tychczasow ego ła w n ik a  w ydziału  
gospodarczego) p. Adam a L atkow skie­
go, dwukrotnie wyrzucanego asa aaduży- 
ci», z M agistratu łódzkiego i Funduszu 
Bezrobocia.

P. L atk o w sk i z honorem  z o s ta ł p rz y ­
ję ty  do B. B. S. i oczyw iście ro zg rze ­
szony.

P on iew aż  p. L a tk o w sk i n a  te re n ie  Ł o ­
dzi ima zby t u ro b io n ą  opinję, w ięc BBS. 
p rzeszczep iło  go n a  g ru n t R udy P a b ja ­
n ick iej. W  Łodzi BBS. „ re p re zen tu je"  
godnie typ  tego sam ego  pok ro ju  An­
drzej Sa&iak.

P. Marjan Andrzejak (wyrzucany z 
Partji za  przyw łaszczen ie dwudziestu  
kilku tysięcy złotych), z a p a ła ł nag le  
gw ałtow ną m iłością do BBS., poczu ł w  
sob ie  „ tw órczą rad o ść  sanac ji" i za o fia ­
ro w a ł sw oją osobę Jaw o ro w sk iem u . P. 
A ndrzejak , będąc jeszcze n a ra z ie  b u r­
m istrzem  A lek san d ro w a , ze b ra ł sob ie 
k ilku  p raco w n ik ó w  m ag istra tu , k tórym  
p o d  groźbą u tra ty  p ra c y  n a k a z a ł p rz y ­
s tą p ić  raziem z n im  do BBS., p rzy  pom o­
cy  szw agra  sw ego B ajersk iego . P. A n­
d rze jak  jest p rzew idu jący . P on iew aż 
frakcje  rad z iec k ie  do tychczasow ej w ięk  
szóści .złożyły  w  rad z ie  m iejskiej vo tutn  
n ieu fnośc i dla sw ego b u rm istrza , chcą­
cego  się zbogacić kosz tem  p ien iędzy  
m iejskich, w ięc idąc do BBS.-u p. A n­
d rze jak  chce sobie zapew n ić  s tan o w isk o  
kom isarza .

A le  p. A n d rze jak a  n aw e t m ożni jego

JULJAN NEVER. Z cyklu „H istorje p raw dziw e"

,Z b rod n ia  K arolin y  O tręby '1t u
—  W incen ty  W alew ski!
W szedł, uk łon ił się  sędziem u głębo­

ko i siadł ostrożn ie n a  k rześle , k tó re  
jemu, p rzyw ykłem u do ław  karczm y 
lub a re sz tu  w ydaw ało  się dziw nie k ru ­
che i delikatne .

S iedział n iezgrabn ie i ciężko, m ięto­
sząc chustkę  w swych dużych, m oc­
nych, obrośn iętych  rudem  w łosiem  ła ­
pach.

Mąż przesłuch iw anej p rzed  chw ilą 
trzydziestop ięcio le tn ie j, straw ionej p rzez 
p racę  i zgryzotę kobiety , w ydaw ał się 
być raczej jej syinem. Bo też  m iał za ­
ledw ie dw adzieścia osiem  la t ten  chłop 
rosły  o praw idłow ych, dość cienkich  
rysach, jasnych, k ró tk o  strzyżonych 
w łosach  i n iebieskich , zatajonych w 
sobie, chytrych , a zaw ziętych  oczach.

P a trz y ł u p a rc ie  w  ziem ię; k ie d y  n ie ­
k iedy  natarczyw em  spojrzeniem  sędzie­
go przynaglany, oczy podnosił i w tedy  
najoczyw iściej się m ieszał, cz erw ien ie­
jąc z lekka i jąkając się p rzy  odpow ie­
dziach.

— W ięc skądeśc ie  się dow iedzieli, 
że K aro lina O tręb a  zab iła  w  sobie 
płód ?

—■ A  bo pow iedzia ła  mi sam a.,, p rzy ­
znała się... No, bo  jakem  w rócił z a- 
resz tu , w idzę -r- już nie ma, w ięc się 
py tam : „K arolka, cóżeś ty  zrob iła , że 
już nie m asz?" A ona ta k  i mi się p rzy ­
znała, że to  z tą  ak u sze rk ą  z F a len t 
ta k  obie urządziły ; że chodziła do niej 
trzy  razy, tam ta  jej jak ieściś lek arstw a  
daw ała , a po tem  to  raz w  nocy p rzy ­
jech a ła  do niej, znaczy, do nas —  bo  z

nam i razem  m ieszka — , z moją żoną, 
sio strą  K aroliny  p rzy jechała, no i tam  
zrobiły... Żebym ja był, tobym  nie dał 
u siebie w  dom u tego robić... No a po ­
tem, to  w zięli dziecko  i zakopali he t 
pod pagórkiem , pod dom em  starych...

—  A  dlaczego to  w am  się w e wszy- 
stk iem  przyznała , k iedy  żpnie w aszej 
— p rzecie  to  jej sostra  —  nie m ów iła 
n ic?  Żona w asza zeznała, że nie w ie ­
działa naw et, iż K aro lina  O tręb a  by ła 
w ciąży!

Chłop milczy. Sędzia p o w tarza  py ­
tan ie . C hłop czerw ienieje , posuw a bu­
tem  ciężko  po podłodze, schyla się, by 
podnieść opuszczoną na ziem ię chust­
kę. Nie odpow iada.

— A dlaczegoście w łaściw ie m eldo­
w ali policji o w szystk iem ? (bardzo w i­
docznie m usiało  za leżeć na tryum fie 
idei spraw iedliw ości tem u no to ry czn e­
mu złodziejow i w iejskiem u i groźnem u 
aw anturn ikow i).

—  A bo to  p rzec ie , p an ie  sędzio, 
zbrodnia — w ziąć dziecko  zakopać, 
jak psa... —  ożyw ił się chłop, przygo­
tow any  w idocznie na ta k ie  p y tan ie  —  
i grzech... —  tu  uryw a, nie mogąc 
znieść badaw czego  spojrzenia sędziego.

— Aha... to  dlatego...

— P ani jak daw no  po ślub ie? —  py ­
ta  sędzia W alew skiej, badanej d o d at­
kowo.

— T rzy  lata...
—  A  k to  p an ią  tak  u rządził?  —  py­

ta  dalej, w skazując n.a blizny i s trupy  
pooble,piane p lastram i —  m ąż?...

—  A  jak  tak , to  co rob ić? ... —  odpo­
w iada kob ie ta  szeptem , o tu lając się 
szczelnie grubą chustką  (m usiało zabo ­
leć ją mocniej, bo jęknęła).

—' T o  pan i nie w fedziała nic o c ią­
ży s io stry? , p rzecież  ona m ieszka r a ­
zem z wam i.

— J a  tam  nic nie w iedziałam , p a ­
nie sędzio, on a  i ta k  gruba, to  nie p o ­
znać... A  m iała już jedno dziecko, cho­
w a się u ojców, ale czy ja tam  mogę 
w iedzieć, co ona tam  robi...

— A przychodził k to  ze wsi do sio­
stry , do K aroliny  O tręb y ?

—  Nie... m ało  k to... —  odpow iada 
ostrożnie kob ie ta , tłum iąc jęk, w idać, 
że każde  słow o sp raw ia  jej ból fizycz­
ny. W ąska  p łaszczyzna tw arzy , o b ra ­
m ow ana fałdam i grubej chustk i w y ra ­
ża skupienie. W ydaje się, że kob ie ta  
myśli i m ówi z w ielkim  w ysiłkiem , ja k ­
by s ta ra ła  się un ikać n aw e t na jd rob­
niejszych poruszeń  i w  te n  sposób zao ­
szczędzić sobie bólu. A może czurwa w 
te n  sposób nad sobą, by czego zby tecz­
nego nie pow iedzieć.,.

—  A  w ięc nie przychodził do w as 
n ik t ze w si?

—• Nie, nie przychodził. Bo ch a ta  n a ­
sza sto i z boku  ode w si —  w  polu  — 
będzie  z kilom etr... J a  tam  nie w iem  z 
kim  moja siostra ...

Sędzia p a trz y  p rzen ik liw ie  w  oczy 
tej zbitej życiem  trzy d z ies to p ięc io le t­
niej kobiety , w  jej posiekaną zm arszcz­
kam i, s ta rą  tw arz . Chwila m ilczenia, 
po tem  py tan ie , jak uderzen ie  kijem:

—- T o  m ąż pan i żył z K aro liną?  To 
było  jego dziecko, to, co się chow a i od 
niego była pan i s io s tra  w  ciąży w  o- 
s ta tn ich  m iesiącach?

K obieta  milczy, po tem  w ybucha:

—  M oże i żył... k to  go tam  wie!...
—• M oże pan i już iść.
D odatkow e p rzesłuchan ie  skończo­

ne.
K obieta  ociera  ostrożn ie brudną 

szm atą, p o t z w ąskiego  sk raw ka w ido­
cznego z pod  chusty  czoła, podnosi się 
zw olna i idzie drobnem i, n ieśpiesznem i 
k roczkam i ku  drzwiom . M ała jej, n ie ­
k sz ta łtn a , przygarb iona, ok ręcona n ie ­
zdarn ie  w chustkę, figura w ydaje się 
sym bolem  cichej, zduszone; w deptanej 
w duszę udręk i.

O skarżona.
W chodzi powoli. M ała jest, tęga, o- 

pak o w an a szczelne w  grube, ko loru  
zgniłych liści, palto , na głow ie chustka  
w łóczkow a barw y  ciem no bu raczko ­
wej, z frendzlam i, na nogach czarne 
buciki. T w arz  sze ro k a  o grubych ry ­
sach, niepozbawiom a jednak  m iłego 
w yrazu  prostej, posłusznej, pracow itej 
dziew czyny w iejskiej. N ieb iesk ie, pocz­
ciw e oczy pow leczone są bielm em  zm ę­
czenia. Na tw arzy  —  ciężk ie p rzygnę­
b ien ie —  zgryzota p raw ie . D użo p rz e ­
cie rp ieć  m usia ła : ty lk o  d w adzieścia  je ­
den la t ma dziew czyna, a dać jej m o­
żna na oko trzydzieści. A  jednak  od 
p ierw szej chwili w rażen ie , że chętn ie 

♦przyszła, że to, co będzie, choć tu  sę­
dzia śledczy, a  po tem  sąd i w ięzienie, 
to  już n ie  najgorsze, to  w szystko  lep ­
sze od tego, co było, od jakiejś w iel­
kiej m ęki, k tó rą  p rzeszła . Z zaufaniem  
p a trz y  na sędziego, T ak  m usiała w  swej 
wsi p rzed  spow iedzią w yglądać. Z o- 
ch o tą  gotuje się do zezn an ia ,

P ersonalja . A  po tem  form ułka:
—  Je s t pan i oskarżona o to, że w 

październ iku  r. b. za  pom ocą ak u sze r­

now i p ro te k to ro w ie  n ie  zdo łają  u ch ro ­
nić p rz e d  k a rz ącą  rę k ą  sp raw ied liw ośc i, 
gdyż u ch w ała  R ady  M iejskiej w  Łodzi z 
dn ia 23 lu tego  1928 ro k u  je s t jasna.

O to  tre ść  uchw ały :
Rada M iejska w związku z wnioskiem 

M agistratu Nr. 23 dnia 5 stycznia r. b., 
postanawia:

1) Przedstawiciele Gminy Miejskiej 
Łódź, zasiadający w Zarządach i Komi­
sjach  Rewizyjnych Spółki A kcyjnej „Ko­
lej E lektryczna Łódzka" oraz Spółki A k­
cyjnej „Łódzkie Towarzystwo E lektrycz­
ne" w miejscu, nie powinni otrzymywać 
żadnego wynagrodzenia z funduszów 
miejskich za swą pracę w zarządach i 
komisjach rewizyjnych tychże spółek:

2) Przedstaw iciele gminy M iejskiej 
Łódź, zasiadający w Zarządach i Komi­
sjach Spółki Akcyjnej „Kolej E lektrycz­
na Łódzka" oraz Spółki Akcyjnej „Łódz 
kie Towarzystwo E lektryczne" w m iej­
scu, przyznane im przez władze tychże 
spółek wynagrodzenia i tantjemy po­
winni przekazać do Głównej Kasy Miej­
skiej;

3) Dotychczasowi przedstaw iciele 
Gminy M iejskiej Łódź, zasiadający w 
Zarządach i Komisjach Rewizyjnych 
Spółki Akcyjnej „Kolej E lektryczna 
Łódzka" oraz Spółki Akcyjnej „Łódzkie 
Towarzystwo E lektryczne" w miejscu, 
powinni — w myśl uchwały R ady M iej­
skiej Nr. X z dnia 26 stycznia 1927 r.— 
sumy, wypłacone im przez Zarządy tych­
że Spółek tytułem wynagrodzenia za u- 
dział w posiedzeniach oraz tytułem tan- 
tjem po dniu 26 stycznia 1927 roku wpła 
cić niezwłocznie do Głównej Kasy Miej­
skiej.

(Uchwałą powzięto jednomyślnie bez 
dyskusji).

W obec tego  w ołam y: P an ie  A n d rze­
jak, oddaj P an  p rzyw łaszczone  p ie n ią ­
dze m iejsk ie zaw czasu , dopóki jeszcze 
w  tej sp raw ie  n ie  zw róci s ię  do P an a  
p ro k u ra to r .

k i B erliozow ej zab iła  pan i w  sobie 
płód, t. j. dopuściła się p rzestępstw a, 
p rzew idzianego  w  a r t. 465 kodeksu 
karnego ; grozi pan i w ięzien ie do trzech  
lat. Czy przyznaje się pan i do w iny?

—  P rzyznaję się do w szystk iego  — 
odpow iada spiesznie, jakby  z ulgą, 
dziew czyna. P a trzy  w  stół, przesuw a 
palcam i po  zielonej bibule. —  N ie w ie ­
działam , oo robię —  dodaje. —- T ak  mi 
by ło  źle w tedy, —  w szystko  się w e 
m nie pokręciło .., nic nie w iedziałam , 
co robię...

—  N iech pan i w szystko  opow ie.
—  T o ja  opowiem , jak było.
S łucha sędzia, notuje zeznanie, a p ro ­

ste, n ieuczone słow a sk ładają  dziwną, 
po tw orną  opow ieść.

—  U zb ie ra ła  sobie M arta  O tręba 
trochę grosza, p a rę  m orgów  gruntu  d a­
liby ojcowie w  posagu; cóż, k iedy  trz y ­
d z iestk a  już h e t poszła, a tu  ja k  była 
panną, ta k  została . Ano, ta k  Bóg do­
puścił, że n iep iękna  była M arta , no, 
n iep iękna . Że p raco w ać po trafi, że o- 
chędożona, że koło  dom u jak  n ik t cho­
dzić umie —■ k to  tam  mógł w iedzieć— 
n ik t do cha ty  O trębów , co daleko  za 
w sią w szczerem  polu s ta ła , nie przy­
chodził.

Aż tu  n ad a rzy ł się kaw aler. Chłop 
m łody, dw adzieścia  p ięć la t mu było. 
P rzychodził do M arty , a  pog lądał u- 
k radk iem  n a  siostrę  jej m łodszą —  K a ­
rolinę. O żenił się W incen ty  W alew ski 
z M artą  O trębą ; postaw ili sobie cha łu ­
pę now ą ko ło  ojców, ko ch a  M arta  m ę­
ża, ale m ało  ma z nim dobroci. C ieżkie 
życie na M artę  przyszło.

(D ok. nast.) .
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KRONIKA POLITYCZNA
CZYŻBY TO PRAW DA?

J a k  donosi p ra sa  rosy jska, B ezp ar­
ty jny  B lok W spó łp racy  z R ządem  zw ró­
cił się do b iskupów  p raw o sław n y ch  w i­
leńskiego, grodzieńsk iego  i po lesk iego  z 
p ro śb ą  o p o p a rc ie  p rzez  duchow ieństw o 
p raw o sław n e  p ro jek tu  zm iany  K onsty ­
tucji, p roponow anego  p rzez  B. B. W . R.

Synod. C erkw i p raw osław ne j w  P o l­
sce w odpow iedzi n a  pow yższe ośw iad­
czył, ze „duchowieństwo praw osław ne 
nie m oże być sędzią w  sporach partyj 
politycznych, n ie m oże podtrzym yw ać z 
kazalnicy projektów poszczególnych  
grup politycznych i i:e nie można n» nie 
w kładi ć obowiązku propagandy zm ien­
nych idiii politycznych".

POWRÓT PREMJERA

P ow ró t p rem jera  Ś w italsk iego  do W ar 
szaw y n as tąp i n ieo d w o ła ln ie  w  dn. 18 
b. m., ta k  iż 19 b. m, p rem jer Ś w italski 
obejm ie u rzędow anie.

Z MIN. KOMUNIKACJI

J a k  się dow iadujem y, w iadom ość p o ­
d a n a  przez n ie k tó re  p ism a o zam ierzo- 
nem  ustąp ien iu  M in. K om unikacji inż. 
K iihna jest n iep raw dziw a.

S praw dza się n a to m ia s t pog łoska o 
u stąp ien iu  nacze ln ika  W ydziału  P re zy ­
dialnego w  Min. K om unikacji p. Buszyń- 
skiego, k tó rego  stanow isko  m a objąć p. 
Dolauwwski, se k re ta rz  partji B. B.

A n g lja  w  H a d z e

ECHO KONFISKATY
listu Limanowskiego

Tygodnik „Placówka" pisze:

„List otwarty, jaki w ystosował do Prezy­
denta R zeczypospolitej senator B olesław  Li­
manowski,. jest w dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej wydarzeniem  pierwszorzędnej donio­
słości. W yjątkow ość sytuacji, w której list 
ten się ukazał, potęguje fakt, że choć w ysła­
ny on został do „pierwszego obyw atela R ze­
czypospolitej , choć jest w chwili dzisiejszej 
przedmiotem powszechnego w kraju zainte- 
resowania i ożywionych dyskusyj — treść je- 
go została przed opinją publiczną zatajona, 
List B olesław a Limanowskiego został skwa- 
lifikowany jako „przestępstwo prawne". 
W ieść o nim idzie poprzez kraj cały jako o 
czem ś nielegalnem ,. występnem.

A  tym czasem  jest to tylko prosta choć 
bezwzględna prawda. Jeże li nawet ze stano­
wiska formalnej litery prawa list Limanow­
skiego można podciągnąć pod odpowiednie  
przepisy represyjne —  to nie wolno zapo­
minać o tem kim jest jego autor. N ie chodzi
0 przywileje w wypowiadaniu swych opinij, 
aczkolwiek znamy w Polsce aż nazbyt czę­
ste wypadki, w których ołówek cenzorski 
jest dziwnie bezsilny wobec pewnych enun- 
cjacyj, znieważających instytucje państwo­
we, rzucających ogólnikowe zarzuty i groź­
by, staw iające się  jednem słowem  ponad 
wszelkiem  prawem.

B olesław  Limanowski nikogo w swym li­
ście nie znieważa. Dostojny ten starzec, s e ­
nior polskiego ruchu niepodległościow ego i 
demokratycznego, mówi w swym  liście nie 
jak przedstawiciel partji, czy tego lub inne­
go obozu. Przez jego usta przem ówiło sum ie­
nie obywatelskie, odezw ały się  głęboki ból
1 patrjotyczna troska tych wszystkich, k tó­
rzy na równi z nim codzień zapytują sicb-'e; 
„co się  u nas dzieje", czy nikt ńie widzi te­
go, co „zapełnia goryczą nasz dzień pow sze­
dni?"

Smutny jest obraz dzisiejszej rzeczyw isto­
ści polskiej, skreślony gorącem sercem  Li­
manowskiego. Smutny, miejscami wręcz po­
nury, ale prawdziwy. Nie wiem y jakie wy­
woła on echo. Służalcy prasowi, owi wedle  
świetnego wyrażenia rosyjskiego satyrvka  
„dyżurni publicyści" — usiłują go zlekcew a­
żyć, bądź ośm ieszyć. M ałych ich dusz nie 
stać jednak na obniżenie w ielkości tego oby­
watelskiego czynu. Jakikolw iek los spotka 
dziś wystąpienie zasłużonego weterana walki
0 wolność i demokrację— to jeduo pozostanie  
niewątpliwem: list B olesław a Lim anowskie­
go przejdzie do historji jako jeden z naj­
bardziej charakterystycznych dokumentów  
przeżywanej przez nas epoki. Potomni wspo­
minać i cytować go kiedyś będą, tak jak hi­
storycy D rugiego Cesarstwa wspominają i 
cytują artykuły W iktora Hugo, lub parla­
mentarne mowy Jules Ferry'ego przeciwko 
samowoli ówczesnego uzurpatora i gnębicie-

wolności Francji.

Dziś można go skonfiskować — gorzej jed­
nak dla tych co instrument w ładzy w rękach 
jeszcze mają, że nie ma takiej siły , przy po­
m ocy której mogliby skonfiskować poglądy
1 przekonania już miljonów w Polsce Rzplitej 
obywateli, którzy m yślą i czują tak samo 
jak najstarszy senator".

Philipp Snowden, angielski przed­
stawiciel w komisji finansowej na 
konferencji haskiej, kanclerz skarbu 
w drugim Rządzie Partji Pracy, wie­
loletni wybitny członek Partji, poseł 
do kilku z rzędu parlamentów, nie 
jest dyplomatą ani bankierem. Nie 
bawi się w ugrzacznione mówki i po­
ufne rozmówki, ani nie jest mistrzem 
zakulisowych machinacyj finanso­
wych, Jest przedstawicielem intere­
sów swego kraju i członkiem Partji, 
której zadaniem jest poprawa bytu 
ludzi pracy w Anglji i wydobycie go­
spodarki społecznej wielkiego tego 
państwa z wężowiska trudności i kło­
potów ekonomicznych, na które w ró­
wnej mierze złożyły się przesilenie w 
gospodarce światowej, jak i nieudol­
ności konserwatywnych rządów, 
trwających do niedawna, z małą prze­
rwą, od lat kilkunastu.

Konferencja haska ma za zadanie 
ostateczne załatwienie wszelkich 
spraw, wynikłych z wykonania trak­
tatów pokojowych, w części dotyczą­
cej odszkodowań niemieckich, które 
Niemcy spłacać mają państwom, w 
wojnie poszkodowanym. Jednocześ­
nie ma być zlikwidowana sprawa 
długów międzysojuszniczych, należ­
ności wojennych wewnątrz grupy 
tych państw, które od Niemiec o- 
trzymują odszkodowania.

\.nglja, która od sześciu lat płaci 
regularnie zgórą półtora miljarda zło­
tych rocznie na procent swego dłu­
gu w Stanach Zjednoczonych, a k tó­
ra  zrzekła się znacznej części swych 
należności od Francji i Włoch, stoi

na tem stanowisku, że tyle pragnie 
otrzymać tytułem odszkodowań i 
spłat dłużnych, ile sama płaci Ame­
ryce. Jeszcze przed ośmiu laty Bai- 
four ogłosił słynną swą notę, obwie­
szczającą światu gotowość zupełne­
go skreślenia wszystkich należności 
międzysojuszniczych, jeżeli wszystkie 
zainteresowane państwa na to 1 się 
zgodzą.

Dziś Snowden idzie jeszcze dalej, 
i powiada, że Rząd angielski gotów 
jsst zgodzić się na zupełne skreślenie 
wszelkich należności i odszkodowań, 
jeżeli zgoda innych państw będz:.e 
mogła być osiągnięta.

Zgody fej jednak niema i nie moż­
na jej się spodziewać. Anglja tedy — 
jak z rzadką jednomyślnością tw ier­
dzi cała prasa angielska i wszystkie 
odłamy polityczne, — która pierw­
sza przystąpiła do skrupulatnego wy­
wiązywania się z zaciągniętych pod­
czas wojny długów i która najwięk­
szą okazała wspaniałomyślność wo­
bec swych dłużników, ma prawo żą­
dać dzisiaj, aby nie zachwiana była 
zasada, iż Ang:ja otrzymuje tyle, ile 
zmuszona jest płacić.

Flan Younga zasadę tę podważa. 
Podział sum, otrzymywanych od Nie­
miec, jest dla Anglji krzywdzący. 
Na ten podział Snowden sięgnie go­
dzi i ma za sobą poparcie całego 
swego kraju. ,

A że nie jest ani dyplomatą, ani 
bankierem, stawia rzeczy jasno i pro­
sto, narażając się na zarzuty b ru ta l­
ności i braku zrozumienia interesów 
, międzynarodowego porozumienia".

Na te zarzuty Snowden nie zasłu­
guje. Anglja przeżywa okres ciężkie­
go przesilenia przemysłowego i finan­
sowego. Kraj ten prawie 400 miljo­
nów funtów rocznie wydaje na spła­
ty długów państwowych i odsetków. 
Bezrobocie około półtora miljona lu­
dzi jest zjawiskiem stałem od kilku 
lat. Szczególnie silnie dotknięte jest 
górnictwo węglowe, zagrożone w wie­
lu krajach konkurencją nieuczciwą, 
bo węgla t. zw. reparacyjnego, do­
starczanego z przymusu.

Sprawa zniesienia przymusu do­
staw w naturze jest drugim punktem 
opozycji Snowdena wobec zaleceń 
raportu Younga, I w tym wypadku 
domaga się Rząd angielski „fair play" 
-—uczciwej gry.

Jak  przewidywaliśmy, punkt cięż­
kości zagadnienia reparacyjnego 
przeniósł się z polityki na problemy 
gospodarcze. Rząd angielski stanął 
w obronie gospodarczych postula­
tów swego kraju i w obronie zasady 
równości i sprawiedliwego podziału 
ciężarów.

Zdawało się, że burza, którą Snow­
den wywołał, wymiecie Konferencję 
z Hagi. Po rozwadze jednak, inne 
państwa przyznać musiały Snowde- 
nc-wi rację.

Pesymizm we Francji i Niemczech 
robiony był sztucznie. Dziś wydaje się 
pewnem, że Konferencja nie będzie 
rozbita. Nikt jej rozbicia nie pragnął 
i nikt nie udźwignąłby ciężkiej odpo­
wiedzialności za tak fatalny krok.

J. S.

G ó rn icy  w o b e c  sytuacji o b e c n e j

Czytajcie
„POBUDKĘ"

D nia 11-go m. b. odbyła się kon feren ­
cja C. Z. G. Zagłębia D ąbrow skiego przy  
udziale  215-tu delegatów , m ężów  zau ­
fan ia  i cz łonków  zarządów  oddziałów .

P o rząd ek  obrad  był następujący:
1. sy tuac ja  gospodarcza w k raju  a  k lasa

robotnicza, oraz
2. organizacje zaw odow e, ich zadania 

i cele.
R e fe ra ty  w ygłosił okręgow y se k re ta rz  

tow . Jan Bielnik, k tó ry  z ca łą  sk ru p u ­
la tnośc ią na podstaw ie  m aterja łu  cyfro­
w ego  p rz e d s ta w ił konferencji obecny 
s ta n  chronicznego załam ania się życia 
gospodarczego w  P aństw ie .

N iedobór w  b ilansie handlow em  za 
r. ub., k tó ry  w ynosi około  jednego m i­
ljarda złotych, p rzekroczen ie  budżetu  o 
p rzeszło  560 miljonów złotych, n iepo­
m iernie w ysokie w ydatk i na wojsko, a 
szczególnie na em erytow anych m łodych 
i zdrow ych oficerów , w yciskanie z b ie ­
dnej ludności p o datków  konsum cyjnych, 
po tęgow anie w yzysku k lasy  robotniczej, 
oparcie  ekspo rtu  na podnoszeniu ceny 
n a  to w ary  w  w ew nętrznym  rynku  jak 
cukier, w ęgiel i t. p., darow anie w ielkiej 
w łasności ziem skiej olbrzym iej sumy za­
ległych podatków  —  w szystko to  dopro ­
w adziło  do skurczenia się w ew nętrzne­
go rynku do niesłychanych rozm iarów . 
C iasnota pieniężna pow oduie b rak  za­
m ówień rządow ych w  hutach, przez co 
po tęguje się bezrobocie  i obniżenie płac. 
Ruch budow lany całkow icie zam arł.

H arrim an na spółkę z niem cam i w y­
kup ił część hu t na Śląsku, tem uż H arri-

m anowi R ząd chcę oddać na k ilkadzie­
sią t la t w  m onopol elektryczność, na 
dochodach kolonji Państw ow ej trzym a 
ręk ę  D illon, n a  m onopolu ty toniow ym  
ciąży pożyczka w łoska, m onopol za p a ł­
czany w ydzierżaw iony.

Zgodnie z w ygłoszonym i re fera tam i, 
tow . Bielnik złożył k ilka rezolucji, k tó ­
re  konferencja jednogłośnie uchwaliła. 

ŻĄDANIA GOSPODARCZE I SPO­
ŁECZNE.

Po scharak teryzow an iu  sytuacji gos­
podarczej rezolucja zw raca się do mas 
pracu jących  z w ezw aniem  do usilnej 
w alki o:

1) p racę  dla bezrobotnych, w zględnie 
w yp łacan ie  zasiłków  przez  cały  czas 
trw an ia  bezrobocia;

2) ożyw ienie ruchu  budow lanego 
p rzez  udzielan ie k red y tó w  sam orządom  
m iejskim  i w iejskim ,

3) u ruchom ienie robó t inw estycyjnych 
i publicznych p rzez  P ań stw o  i S am o­
rządy,

4) energ iczne zw alczan ie drożyzny  i 
ro z to czen ie  na ty ch m iasto w ej kon tro li 
n ad  obszarniczym  syndyka tem  rolnym .

5) ogran iczen ie  w y d a tk ó w  n a  w ojsko, 
a w  szczególności n a  em ery tow an ie  
m łodych i zdrow ych oficerów ,

6) śc iągnięcie od obszarn ików  za leg­
łego p o d a tk u  m ajątkow ego,

7) w prow adzen ie  w  życie reform y ro l­
nej,

8) podw yższenie minimum zarobku , 
w olnego od p o d a tk u  i obniżenie s taw ek  
od w iększych zarobków ,

9) zap ro w ad zen ie  kon tro li p rzeae- 
w szystk iem  nad  przem ysłem  węglowym, 
naftow ym  i cukrow niczym ,

10) zap row adzen ie  kon tro li P aństw a , 
k lasy  robo tn iczej i spożyw ców  nad  
w szelkiego rodza ju  k a rte liz a c ją  p rz e ­
m ysłową,

11) p o w o łan ie  do życ ia N aczelnej Iz­
by G ospodarczej z odpow iednim  u d z ia ­
łem  re p rez en ta n tó w  k lasy  robotn iczej,

12) śc isłe  p rze s trzeg a n ie  8-mio go­
dzinnego  dn ia pracy ,

13) u b ezp ieczen ie  na s ta ro ść  i inw a­
lidztw o.

POZDROWIENIE PROLETARJACKIE

O kręgow a K onferencja C. Z. G. zasy­
ła  p ro le ta r jac k ie  p ozd row ien ie  zlokau- 
tow anym  robotnikom  okręgu Bielskiego 
o raz szoferom  w arszaw skim ,

K onferencja jednocześn ie p ię tnu je 
m ord popełn iony  na górn ikach  rum uń­
skich, zasy ła jąc  tow arzyszom  rum uń­
skim  słow a uznan ia  i otuchy.

PRZECIW RZĄDOM KOMISARSKIM  
W  KASACH CHORYCH

O kręgow a K onferencja C. Z. G. jed ­
nom yślnie p ro te s tu je  p rzeciw  rozw iązy­
w aniu  zarządów  K as C horych, p rzec iw  
udarem nian iu  zjazdów  delega tów  Kas 
C horych, p rzeciw  zap rzepaszczan iu  s a ­
m orządu K as C horych p rzez  m ianow a­
nie kom isarzy . K onferencja dom aga się 
ro zp isan ia  w yborów  do Kas Chorych.

PRZED POGRZEBEM MAJORA IDZIKOWSKIEGO
Onegdaj odbyła się w  Min, Spraw  

W ojsk, specjalna konferencja, na k tórej 
usta lono  program  tran sp o rtu  zw łok i 
pogrzebu m ajora Idzikow skiego.

S ta te k  szkolny „ Isk ra ”, na którego 
pokładzie znajdują się zw łoki b o h a te r­
skiego lo tn ika, opóźnił z pow odu w a ­
runków  atm osferycznych swój przyjazd 
do Gdyni i spodziew any jest dopiero  
około 17— 18 b. m. Na spo tkan ie  w y le­
ci z G dyni esk ad ra  hydroplanów , k tó ­
ra  esko rtow ać  będzie s ta te k  w  czasie 
podróży.

Z Gdyni zw łoki przyw iezione będą 
pośpiesznym  pociągiem  do W arszaw y. 
W szystk ie jednostk i lotnicze w ysyłają 
do G dyni delegacje w sk ładzie dwóch 
oficerów , w a rtę  zaś przy  zw łokach p e ł­
nić będzie dyw izjon lotniczy z Gdyni.

Na spo tkan ie pociągu 1 pułk  lo tn i­
czy w  W arszaw ie w yśle trzy  „trójki", 
k tó re  krążyć bćdą n as tęp n ie  podczas 
cerem onji nad 'D w orcem  Głównym.

Pogrzeb spodziew any jest 19-go bm., 
t. j. w  poniedzia łek , po uroczystem  n a­
bożeństw ie, odpraw ionem  w  kościele 
św. K rzyża. Na pogrzebie obecni będą 
w szyscy w olni od koniecznej służby o- 
ficerow ie lo tn ic tw a, o rax / delegacje  p o ­
szczególnych pułków .

E ksportac ja  zw łok n as tąp i o godzinie 
11 ran o  na cm en tarz  Pow ązkow ski, do 
grobu rodzinnego, przyczem  przez ca ­
ły czas k rążyć będą nad konduktem  
w szystk ie sam oloty  1 pu łku lotniczego, 
o raz „ tró jk i" delegow ane przez p o ­
szczególne pułki.

PRZECIWKO 
WOJNIE GAZOWEJ

M iędzynarodow y Insty tu t C zerw one­
go K rzyża w G enew ie w yznaczył nagro ­
dę 10.000 franków  za w ynalezienie sku ­
tecznego środka obrony przeciw ko ga­
zom.

WALDEMARAS MA NOWE PRETENSJE!
,,PAT.“ donosi:
Rząd litew sk i zw rócił się te leg raficz­

n ie dnia 9-go s ie rp n ia  do  S e k re ta rja tu  
Ligi N arodów  ze skargą o rzekom e n a­
ruszen ie p rzez  Polskę uk ładu  o p rze ­
k raczan iu  granicy  p rzez  w łaścic ieli i 
użytkow ców  gruntów,, p rzecię tych  linją 
graniczną, tw ierdząc, że w ładze polskie 
zam knęły  granioę w  pobliżu U ciechy, 
co pow oduje rzekom o nieobliczalne 
s tra ty  dla ludności litew skiej. „PA T." 
dow iaduje się,^z m iarodajnych ź róde ł.

że w ładze  po lsk ie  zm uszone były  za ­
rządzić  chw ilow e zam knięcie granicy 
koło  U ciechy na p rzestrzen i 3— 4 k ilo ­
m etrów  n a  czas obław y przeciw ko 
bandzie złoczyńców , grasujących w  o- 
kolicy. O dcinek graniczny był zam knię­
ty  w  ciągiu n iecałych  24 godzin dnia 7 
i 8 sie rpn ia. A nalogiczne zarządzenia 
by ły  w ielok ro tn ie  stosow ane p rzez  obie 
strony  i są one zw łaszcza n a  porządku  
dziennym  po  stron ie litew sk ie j.

„NAROŻNIK ŚW IATA"
Skrzyżow anie 5-ei A venue i 42 ulicy 

w  Nowym Jo rk u , A m erykanie z dumą 
nazyw ają „N arożnikiem  św iata". W  tem  
miejscu, będącem  pod w zględem  droży­
zny gruntu  p raw ie  najdroższem  na św ię­
cie, ma stanąć now y „drapacz chm ur".

P lace  w  tem  m iejscu ce n ią  się po 
2.800 do larów  za stopę kwaefrato^wą 
i ustępują w cen ie ty lko  słynnej 
W a lls tree t Nr. 1, gdzie stopa k w ad ra to ­
w a ceni się 30000 dolarów .

Now y gmach posiadać będzie 58 p ię­
te r, a w ięc o jedno ty lko  p ię tro  mniej od 
słynnego gm achu W oolworth. Pomimo 
to  p lanow any gm ach będzie znacznie ob­
szerniejszy, bo gdy gmach W oolw orth  w 
swych górnych kondygnacjach kończy 
się s trze lis tą  wieżą, to  p ro jek tow any 
gm ach na całej swej długości będzie 
m iał te n  sam w ym iar, co u p a rte ru .

G m ach przeznaczony będzie na p o ­
m ieszczenie b iur i p rzedsięb io rstw  han ­
dlow ych.

PRZEGLĄD PRASY
Strajk szoferów.

Już  onegdaj „Czerwoniak" puścił b a ­
lonik próbny w  celu rozbicia so lidarno­
ści szoferów , O to żony strajkujących 
m iały zm uszać swych m ężów  do po ­
w ro tu  do pracy, a w ięc s tra jk  musi się 
skończyć. T ak iego  to  żołądkow ego a r ­
gum entu chw ycił się b rukow y organ 
„sanacji", by ubić strajk . A le nie po ­
w iodło się. Szoferzy w ytrzym ali do koń ­
ca i odnieśli pow ażne zw ycięstw o.

A  jakie to  kom entarze  i p rzep o w ie­
dnie słyszeliśm y od sam ego początku  
strajku! Że strajk  jest z góry p rze g ra ­
ny, że strajk  ma c h a ra k te r  polityczny, 
że „nagle" k ierow nic tw o  stra jku  p rz e ­
szło w  ręce  kom unistów . W czoraj je ­
szcze p rasa  tw ierdziła , że szoferzy sa­
mi nie w ierzą  w  pow odzenie strajku, 
że chcieliby się wycofać, ty lko  nie w ie­
dzą, jak to  zrobić... O naiwności, po­
łączona z perfidją!

Haga.
Góruje oczyw iście nad w szystkiem  

innem  konferencja haska. P ra sa  uw aż­
n ie śledzi jej p rzeb ieg  i szeroko  om a­
w ia poszczególne fazy.

„Gazeta W arszawska" pisze o k lę­
sce Francji. O rgan endecki jest wogó- 
le nastro jony w ybitnie k lęskow o. Ale 
„Epokę" przypom ina p. S. K., k tó ry  t a ­
kie podnosi alarm y, że on sam w o k re ­
sie przedm ajow ym  zajm ow ał w yb-tne 
stanow iska dyplom atyczne, a w yw iązy­
w ał się z nich w ręcz „klęskow o".

„Kurjer Poranny" daje do zrozum ie­
nia, że G órny Śląsk jest jakoby zagro­
żony, skoro  spraw a w ęgla zaczyna 
grać dużą ro lę na konferencji. O tóż za ­
grożone m ają być in te resy  polskiego 
przem ysłu  w ęglow ego, o ile P o lsk a  ich  
nie dopilnuje, ale skąd  obaw a o Ś ląsk? 
D opraw dy, te  ciąg łe  a larm y  rob ią  w ra ­
żenie zupełn ie dziecinne. T ylko dzieci 
podczas zabaw y odbierają sobie w za­
jem nie zabaw ki. A le G órny Śląsk n e 
jest zabaw ką, ale po litycy  zachodni nie 
są dziećmi.

„K urjer W arszaw sk i"  pisze, że kom ­
prom is polegać będzie na zniesieniu  
niem ieckich  św iadczeń w natu rze . Ale 
to  nie w yczerpuje kw estji, gdyż sp ra ­
w a podziału  kw ot odszkodow aw czych 
niie posunęła się jeszcze nap rzód  i nie 
w iadom o, czy i jak ie u stęp s tw a  poczy­
ni Snowden.

O sobą Snow dena zajmują się „Kurjer 
Polski" i „Dzień Polski". T am to  pism o 
daje dość sym patyczny w izerunek  mi­
n istra  angielskiego, „D zień" zaś odno­
si się doń krytyczniej, posądzając go, 
że ze w zględów  party jnych  p ragn ie  u- 
zy sk ać  dla Anglji w ięcej, niż u d ałoby  się 
k onserw atystom . A  „D zień" pow inien  go 
raczej pochw alić za to. A le „party j- 
n ic tw o" k o n se rw aty w n e  s taw ia , jak  
w idać,, sym patję do p artji p o b ra ty m ­
czej wyżej od in te resu  państw ow ego 
Anglji.

K onfiskata listu  L im anow skiego.

Socjalistyczna p ra sa  zagran icą p oda­
je obszerniejsze w zm ianki o kon fiska­
cie listu  Lim anow skiego. „V orw arts" 
zaopatru je  a rty k u lik  swój w  ty tu ł: 
„W styd Polski".

„Arbeiterzeitung" w iedeńska daje w 
ty tu le „90-letni se n a to r nie m a praw a 
głosu".

G dańska „Volkszeitung" pisze o sen ­
sacji politycznej, jaką był list L im a­
now skiego i kon fiskata  tegoż. B.

Komisja M iędzyzw iązkow a Kulturalno- 
Artystyczna (ul. Chmielna 49, m. 3., tel. 
73-42) organizuje zbiorowe w ycieczk i na 
Powszechną W ystaw ę Krajową w Poznaniu 
pod kierunkiem wykw alifikow anych prze­
wodników.

Zapisy na w ycieczk i przyjmują w szystkie  
Związki i Stow arzyszenia, należące do K. 
M. K. A . Indywidualnie zapisyw ać się  m oż­
na na w ycieczk i w biurze KMKA, ul. Chmiel­
na 49, w godzinach od 10 rano do 7 i pół 
wieczorem , tel. 73-42.

W ycieczki trwają 3 i 4 dni.
Całkow ity koszt udziału w w ycieczce 3- 

dniowej (bez wyżywienia) wynosi zł. 46, w 
w ycieczce 4-dniowej zł. 54.

K oszty te obejmują przejazdy koleją w o- 
bydwie strony 114 klasą, kw atery I-ej k la­
sy, dwa wejścia na w ystaw ę i zw iedzanie  

soblliwości miasta Poznania, jak: Katedra, 
Zamek, Ogród zoologiczny, Ratusz itp.

KURS PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start" urządza w m ie­
siącu sierpniu II kurs pływania i w iosło ­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w godzinach od 7 rano do 
8 w ieczór pod kierunkiem  fachowych 
instruktorek.

Opłata za kurs m iesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 6 —  8 
w iecz. w  Sekretarjacie K. R. K. S 
„Start", W arecka 7, II p.
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T E L E G R A M Y
KONFERENCJA W  KADZĘ

STANOWISKO SNOWDENA TEMATEM NARAD
Londyn, 13 sierpnia. (PAT), Dzien­

niki zamieszczają depesze z Hagi, do­
noszące o toczących się obecnie 
naradach poufnych między rzeczo­
znawcami finansowymi kilku państw, 
reprezentowanych na Konferencji. 
Tematem narad jest w dalszym ciągu 
stanowisko kanclerza Snowdena, po­
parte ostatnio bardzo silnie w depe­
szy, nadesłanej na jego ręce przez 
premjera Mac Donalda. Spodziewają 
się, że na jutrzejszem posiedzeniu ko­
misji finansowej będzie przemawiał

delegat francuski p. Loucher na te ­
mat świadczeń w naturze. Dyskusja 
ogólna nad projektem Younga spo­
dziewana jest we czwartek, a nawet 
później. Tymczasem komisja politycz­
na omawia kwestję ewakuacji Nadre­
nii, o której prezes delegacji brytyj­
skiej, p. Arthur Henderson, pow ie­
dział wyraźnie, iż rząd brytyjski dą­
ży do załatwienia sprawy ewakuacji 
tak, aby oddziały okupacyjne angiel­
skie znalazły się na święta Bożego 
Narodzenia już w kraju.

ŻĄDANIA MNIEJSZYCH PAŃSTW
Haga, 13 sie rp n ia , (PA T). R z e c z o -zn a w c y  delegacji francusk ie j s tud ju ją  

d e z y d e ra t m ałych  p ań stw ,

UDZIAŁ ANGLJI W SPŁATACH ZOSTANIE ZWIĘKSZONY
Haga, 13 sierpnia, (PAT). Delega­

cje staraią się przeprowadzić taki 
podział spłat niemieckich, któryby za- 
dawalniał częściow o Anglie bez szko­
dy dla innych państw. W podziale 
tym dotychczasowy udział Anglji był­
by zwiększony przez przyznanie jej
znacznej części dyspozycyjnego salda mocarstw.

ROZMOWY DELEGACYJ
HAGA, 13 sierprśa (PAT). W ciągu 

dnia dzisiejszego delegacje prowadziły 
w dalszym ciągu waajcsnr.e rozmowy.
Br&and przyjął min. ZrJr.i'k'i'go, Loucher

niemieckiego po spłaceniu głównych 
mocarstw. Anglja natomiast miałaby 
wyrównać pretensje Rumunji, Jugo­
sławii, Portugalji i Grecji, którym 
plan Younga przeznacza część salda 
niemieckiego, zmniejszając zarazem  
ich długi wojenne wobec wielkich

odbył konferencję z Hilierdicigem, Ber-

RUCH KOBIECY
KURS W SULEJOWIE.

Dnia 15.8 w Piotrkow ie Trybunalskim 
w lokalu Okręgoweigo Kom itetu Robot­
niczego, ul. Piłsudskiego 64, o godz. 12 
w południe, odbędzie się zbiórka uczest­
niczek Kursu. Przejazd autobusem co 
Sulejowa — 1 zł.

Zabrać należy: poduszkę, kołdrę, bie­
liznę pościelową i niezbędne ubranie. 
Pożądany kostjum kąpielowy.

MŁODZIEŻ

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU

thelot miał 
tem.

rozmowę z von Schulbcr-

OOROCZONE POSIEDZENIE KOMISJI POLITYCZNEJ
nie się ze swoimi rzeczoznawcami woj- I 
skowymi co do końcowego terminu e- 
wakuacji, poczem nastąpi ponownie 
nieoficjalne zebranie u Hendersona.

Haga, 13 sierpnia (PAT) Na dzisiej- 
szem zebraniu w Grand Hotelu u min.
H endersona postanow iono odwołać ju­
trzejsze posiedzenie komisji politycznej, 
ażeby umożliwić Briandowi porozumie-

STANY ZJEDNOCZONE TRWAJĄ W ROLI OBSERWATORA
WASZYNGTON, 13 sierpnia (PAT). | nięcfa zerw.i t.ri rokowe*. Miarodajne 

Rząd Stanów Zjednoczonych stosuje po- j czynniki zaiprzeczają energicznie pogło- 
litykę polegającą )V\ trzymaniu się zda- 1 skoan, jakoby gem. Dmwes miki być wy­
ła od konferencji haskiej i ir|c zaunieraa | słany do Hagi. 
podjąć żadnych demarches celem unik- i

SYTUACJA URATOWANA KOSZTEM FRANCJI
Paryż, 13 sierpnia (PAT) W tutejszych 

kołach politycznych duże rozgoryczenie 
wywołuje fakt, iż jedynie kosztem 
Francji daje się uratow ać nieprzerw any 
bieg pracy  konferencji haskiej. Koła

kraj najbardziej poszkodowany przez 
wojny nie powinna być staw iana w ta ­
kiej sytuacji, iż ona w łaśnie zmuszona 
jest poczynić największe ustępstw a, 
podczas gdy np. stanow isko Angliji nie

polityczne uważają, iż Francja jako uległo najmniejszej zmianie.

KONFERENCJA W SPRAWIE OPRÓŻNIENIA NADRENJI
Haga, 13 sierpnia. (AW.). W kołach 

zbliżonych do delegacji angielskiej sze­
roko komentowana jest konferencja, ja­
ka się odbyła dziś popołudniu przy u- 
dziale Brianda, Stresemanna, Wirtha, 
Petersena i Hymansa. Konferencja ta 
trwał?, przeszło 2 godz. i tematem jej

były sprawy dotyczące ewakuacji Nad- 
renji, rozpatrywane pod kątem tech­
nicznego wykonania ewakuacji. Z po­
wodu dojścia do skutku konferencji 
śród członków delegacji niemieckiej da­
je się zauważyć żywe zadowolenie. Da­
je to powód do licznych komentarzy.

FASZYZM LITEWSKI PRZEŚLADUJE LUDNOŚĆ
ŻYDOWSKA

POGROMY W KOWNIE
Berlin, 13 sierpnia, (PAT.). „Berliner 

Tageblatt" ogłasza dziś szczegółowe in­
formacje ze strony litewskiej, potwier­
dzające, wbrew zaprzeczeniu litewskiej 
agencji telegraficznej, wiadomość o po­
gromach żydowskich na przedmieściach 
Kowna w dniach od 1—3 b. m. Według 
tych informacyj, bandy litewskich fa­
szystów zainscenizowały na przedmie­
ściach kowieńskich Słobudka i Szancy 
pogrom żydów, podług starych metod 
ochrany carskiej, przyczem policja ko­
wieńska zachowywała się biernie, a na­
wet częściowo współdziałała z eksce- 
dentami. Aranżerem pogromu była taj­
na policja litewska wspomagana przez 
litewskie związki strzeleckie i organi­
zację faszystowską „Żelazny Wilk11. W

czasie trwania ekscesów wzywano da­
remnie interwencji rządu. Pogrom roz­
począł się 1 sierpnia wieczorem od a- 
wantur, urządzanych przez zbrojnych 
ekscedentów na ulicach Słobudki, gdzie 
przechodni legitymowano i bito. Z 65 
ofiar żydowskich, zmasakrowanych nie­
miłosiernie, większą część odstawiono 
do szpitala z ciężkiemi ranami. W tym 
samym, czasie pobito ciężko na przed­
mieściu Szancy 40 żydów, nie oszczę­
dzając nawet 70-letnich starców. Na­
zajutrz tłum przy czynnym udziale po­
licji zaatakował mieszkania żydowskie. 
Prasie kowieńskiej zakazano ostro o- 
głaszania sprawozdań o tych pogro­
mach.

SOCJALIŚCI HISZPAŃSCY A EKSPERYMENTY
DYKTATORA

Madryt, 13 sierpnia. (PAT.). Central­
ny komitet partji socjalistycznej i po­
wszechny związek pracowniczy posta­
nowiły nie wysyłać swych przedstawi­

cieli do Zgromadzenia Narodowego. Re­
prezentacja tych ugrupowań składać się 
miała z 5-ciu osób.

K o lo  im M o n tw iłła  .  M ireck iego  „W ola".
O d b ę d z ie  s ię  w y c ie c z k a  d o  S e jm u  z fo to g ra ­
fią o g ó ln ą  w  c z w a r te k  15 b. m . o godz. 10 
re n o . Z b ió rk a  p rz e d  g m ach em  S ejm u . C e n a  
b i le tu  30 g r. G o śc ie  m ile  w id z ia n i

K o ło  im. M o n tw iłła  - M ireck ieg o  „W ola". 
W  so b o tę  17 b . m. o d b ę d z ie  s ię  o g ó ln e  z e ­
b ra n ie  c z ło n k ó w  o godz. 6.30 w iecz . S p ra ­
w y b a rd z o  w ażn e .

P o w ą z k o w sk ie  K o ło  M ło d z ieży  T U R . im. 
L. M isio łk a  (D zie ln a  95). D n ia  17 b . m . o 
godz. 7 w iecż . o d b ę d z ie  s ię  o g ó ln e  z e b ra n ie  
c z ło n k ó w  K o ła . S p ra w y  b a rd z o  w ażn e .

S ek cja  P rop agand y Z N M S. D ziś o godz. 
17-ej w  lo k a lu  D łu g a  19 o d b ę d z ie  s ię  p o s ie ­
d z e n ie  S e k c ji  P ro p a g a n d y  Z w iązk u  N iez. 
M ło d z . S o c ja lis ty c z n e j (A k a d e m ic k ie j) . N a 
p o rz ą d k u  d z ie n n y m  p la n  p r a c  n a  z b liż a ją c y  
s ię  n o w y  ro k  sz k o ln y .

T. U. R.
Od dnia 15 sierpnia do 15 września 

dyżury sekretariatu  T. U. R-a (oddział 
warszawski) odbywać się będą w ponie­
działki, czwartki i soboty od godz. 5—7. 
Zgłaszać się należy do tow. Fełsenhard- 
tówny, W arecka 7 — I p.

NIE ZŻYMAJCIE SIĘ
W ie lu  lu d z i zży m a s ię  n a  sa m  d ź w ię k  

s ło w a : o s z c z ę d n o ś ć .  Z  czeg o  m am y  o d ­
k ła d a ć  p ie n ią d z e , g d y  n a w e t  n a  c o d z ie n n e  
p o tr z e b y  d o c h o d y  n a sz e  n ie  w y s ta rc z a ją . 
P o g lą d  te n  je s t  je d n a k  n a jz u p e łn ie j n ie s łu ­
sz n y ; w ła ś n ie  lu d z ie  n ie z a m o ż n i m u sz ą  ó - 
sz c z ę d z a ć . W  ży c iu  k a ż d e g o  z d a rz a ją  s ię  
c h w ile  c ię ż k ie , gdy  k o n ie c z n ^ n  je s t p o s ia ­
d a n ie  c h o ć b y  n a jd ro b n ie jsz y c h  re z e rw . C z ło ­
w ie k  b o g a ty  n ie  m usi ta k  b e z w z g lę d n ie  
o sz c z ę d z a ć , ja k  w ła ś n ie  b ie d n y , p o s ia d a  on 
b o w iem  m a ją te k  i k r e d y t  i k ry z y s  sw ó j o- 
p ia c a  ty lk o  p e w n ą  su m ą  p ie n ię d z y , p o d c z a s  
gdy  b ie d a k  m o że  liczy ć  ty lk o  n a  sw o je  10 
p a ic ó w  i te  -k ilk a d z ie s ią t z a o sz c z ę d z o n y c h  
z ło tó w e k . R o z u m iem y  d o s k o n a le  ro z g o ry ­
c z e n ie  ty c h  ludzi, k tó r z y  p ę d z ą  s m u tn e  i 
c ię ż k ie  ż y c ie , le c z  n ie s te ty  n ic  im  p o m ó c  
n ie  m o żem y , p ró c z  w p o je n ia  z a s a d  o sz c z ę d ­
n o śc i, C h o ro b a  w  b ie d n y m  d o m u , to  t r a g e -  
d ja .  C o p ra w d a  K a s a  C h o ry c h  p o m a g a , n ie  
k a ż d y  je s t  je d n a k  u b e z p ie c z o n y , is tn ie ją  b o ­
w iem  c a łe  k a te g o r je  lu d z i n ie p o d le g a ją c y c h  
p rz y m u so w e m u  u b e z p ie c z e n iu . B e z ro b o c ie —  
i tu  p a ń s tw o  te ż  n ie c o  c h c e  z ła g o d z ić  d o lę  
b ie d a k ó w , n ie  je s t  je d n a k  o n o  w  s ta n ie  
p o m ó c  w y d a jn ie , i zn ó w  n ę d z a , i  z n o w u  to  
u p o k o rz e n ie , u p o d le n ie .

W id z im y  w ię c  z te g o  w sz y s tk ie g o , że  n a j­
le p ie j l ic z y ć  ty lk o  n a  w ła6 n e  s iły , o ile  n ie  
c h c e  s ię  w p a ść  w  k ra ń c o w ą  n ę d z ę . W y k o ­
n a n ie  r a d y  te j n ie  je s t  n a tu r a ln ie  ła tw e , a le  
te z  n ie  m a  in n e g o  sp o s o b u  w y jśc ia .

K a ż d a  z ło tó w k a , c ię ż k ie m i c h o ć b y  o f ia ra ­
m i o k u p io n a , p rz y c z y n i s ię  d o  u re g u lo w a n ia  
p e w n y c h  fu n d a m e n tó w  T w e g o  b y tu .

G ro sz o w e m i o f ia ra m i w z n o sz o n e  s ą  w ie l ­
k ie  g m ach y , i T o b ie  w ię c  n ie  w o ln o  le k c e ­
w a ż y ć  ty c h  n ę d z n y c h  g ro sik ó w , le c z  m u sisz  
z ro z u m ie ć  ich  z b io ro w ą  w a r to ś ć .

S p ie sz  w ię c  ja k n a jp rę d z e j  d o  P K O  i z łó ż  
ta m  k i lk a  z ło ty c h  (w y s ta rc z y  i  je d e n ), a  p o ­
te m  n ie  zap o m n ij p o  k a ż d e j w y p ła c ie  z a ­
n ie ś ć  tam , z a m ia s t  d o  k n a jp y , sw ój c ię ż k o  
z a p ra c o w a n y  g ro sz . M . Cz.

U L G O W E  P R Z E D ST A W IE N IA  T E A T R A L N E

K o m isja  M ię d z y z w ią z k o w a  K u ltu ra ln o -  
A r ty s ty c z n a  (C h m ie ln a  49, m . 3, te l. 73-42) 
z a w ia d a m ia  sw y c h  c z ło n k ó w , że  s ą  już  d o  
n ab y c ia - b i le ty  u lg o w e  d o  n a s tę p u ją c y c h  t e a ­
tró w : N a ro d o w y  d n . 12 i 14 s ie rp n ia ;  L e tn i 
d:>. 16 i 20 s ie rp n ia ;  Ł ó d z k i (E lizeum ) d n . 
14 s ie rp n ia  b. r.

ZATARG W  ANGIELSKIM PRZEMYŚLE  
BAWEŁNIANYM

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj 
w Manchesterze odbyły się dalsze na­
rady przedstawicieli przedsiębiorców i 
robotników przemysłu bawełnianego. 
Narady te prowadzą do wznowienia 
konferencji stron z udziałem delegata 
rządowego. Narady są wynikiem roz­
mów, które premjer MacDonald odbył

w Edynburgu w końcu ubiegłego tygo­
dnia z przedstawicielami przemysłow­
ców bawełnianych. Premjer wyraził 
wówczas pragnienie rozstrzygnięcia 
sporu w drodze arbitrażu. Dziś w połu- 

! dnie przedstawiciele komitetu robotni- 
j ków włókienniczych odbyli narady z 

delegatami związku przemysłowców.

KANCLERZ MULLER WRACA DO ZDROWIA
Berlin, 13 sierpnia. (PAT.). — Stan I poprawił, tak, że może on w ciągu dnia 

zdrowia kanclerza niemieckiego Muel- J na 2—3 godzin opuszczać łóżko, 
lera w ostatnich dniach znacznie się 1

W Y C IE C Z K A  D R U K A R Z Y  DO A M E L IN A .

W  c e lu  z a p o z n a n ia  sz e rs z e g o  o g ó łu  K o le ­
gów  d ru k a rz y  z m a ją tk ie m  S c h ro n isk a  D ru ­
k a rz y , zn a jd u ją c y m  s ię  n a  4 -ro  m org . t e r e ­
n ie  w  m a ją tk u  A n ie lin  za O tw o ck iem , 
W a rsz . Zw. Z aw . P ra c . D ru k a rs k ic h  d a w n ie j 
Z g ro m a d z e n ie  D ru k a rz y  W a rsz a w sk ic h  (N a­
le w k i 8) łą c z n ie  ze  Z w iązk iem  Z aw . D ru ­
k a rz y  i P o k r . Z aw . w P o ls c e  (O d d z ia ł W a r ­
s z a w a  —  M io d o w a  6) o rg a n iz u ją  w y c ie c z k ę  
d la  C z ło n k ó w  i ich  ro d z in  w  d n iu  18 s ie rp n ia  
r. b. W y c ie c z k a  b ę d z ie  u ro z m a ic o n a  n a  t e ­
re n ie  S c h ro n isk a  a tr a k c ja m i. C e n a  b i le tu  
w ra z  z p rz e ja z d e m  w o b ie  s t r o n y  3.50, d la  
d z ie c i  2 z ł. B ile ty  s ą  d o  n a b y c ia  w z w ią z ­
k a c h  i u  d e le g a tó w . W y ja z d  k o le jk ą  w ą ­
s k o to r o w ą  ze  s ta c ji  M o st d o  K a rc z e w a  t> 
god z . 7.20 ra n o . P o w ró t  d o  W a rsz a w y  z 
K a rc z e w a  o god z . 7 w ie c z . D o c h ó d  z u r z ą ­
d z o n e j w y c ie c z k i b ę d z ie  p rz e z n a c z o n y  na 
w e te r a n ó w  - d r u k a rz y .
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BANDYTÓW
Przed try s n ą łe m  tutejszym zakoń­

czyła się rozprawa sądowa przeciwko 
4 bandytom, którzy dokonali 8 napadów 
rabunkowych i jednego m orderstwa. — 
Ofiarami bandytów byli przeważnie bo­
gaci kupcy żydowscy, wracający z jar­
marków. Bandyci czatowali na swe ofia­
ry w lasach. Ofiarą mordu padł bogaty 
kolonista czeski, Kalitka.

Tylko jeden z bandytów nie przyznał 
się do zbrodni, symulując obłęd. Sąd 
skazał herszta bandy, Konofała na 79 
la t więzienia, brata jego Pawła na 60 lat, 
pozostali dw>- bracia Józef i Dominik 
otrzymali po II  lat więzienia. Herszt 
bandy Stanisław, w dalszym ciągu sy­
muluje obłęd.

WIERZNOWIEC
WYMORDOWANA RODZINA
Z Tarnopola donoszą, że onegdaj nad 

ranem wymordowano całą rodzinę nieja­
kich Kozaczków, składającą się z sze­
ściu osób, a mianowicie z dwóch męż­
czyzn, dwóch kobiet i dwóch chłopców. 
M orderstwa dokonał na tle majątko- 
wem Józef Kozaczek, liczący 24 lat. 
Okrutnego zbrodniarza aresztowano i 
uwięziono.

ZAMOŚĆ
POŻARY OD PIORUNÓW

Podczas ostatniej burzy od uderzenia 
piorun w kilku miejscowościach na te ­

renie powiatu zamojskiego pow stał po­
żar. Spaliło się 2 stodoły, 2 dachy nad 
domami mieszkalnymi, 1 stodoła zosta­
ła uszkodzona, oraz zabity 1 koń.

ŁÓDŹ
„RYCERSCY SZEREGOWCY1
W czoraj w nocy w Łodzi przy ul. 

Dolnej 11 w czasie zabawy dwaj szere­
gowcy rzucili się na siebie z bagnetami, 
a gdy pewna panienka obecna na zaba­
wie chciała ich rozdzielić zgodnie rzu ­
cili się na nią, zadając jej ciężkie obra­
żenia.

GRUDZIĄDZ
WYROK W PROCESIE 0  NADU­

ŻYCIA PIENIĘŻNE W MAGI­
STRACIE

W czoraj w południe ogłoszony został 
wyrok w sensacyjnym procesie o nadu­
życia pieniężne w m agistracie grudziądz­
kim. 7"rzewodniczący sędzia Chmielew­
ski odczytał wyrok, skazujący oskarżo­
nych: Wojewodę na 5 la l ciężkiego wię­
zienia, Szczygła na 4 lata, Panikowskie- 
Ś° na 4 la ta  i 4 miesiące ciężkiego w ię­
zienia. Pozatem wszyscy trzej skazani 
zostali na pozbawienie praw  obyw atel­
skich na przeciąg lat 5-ciu. Dalej Fular- 
czyk skazany został na 2 la ta  c. w ięzie­
nia, Karej na 2 lata 4 miesiące, Rozma- 
rynowski na 1 rok 3 miesiące więzienia, 
Grabowski na 10 miesięcy więzienia. — 
Dwaj oskarżeni radca M agistratu Li­
powski i Kazimierski uwolnieni zostali 
od winy i kary. (PAT.).

K sięg a rn ia  R o b o t n ic z a
Warszawa, WarecKa 9

poleca
na nadchodzącą rocznicą powstania Organizacji Bojowej P. P. S.
następujące wydawnictwa z dziejów ruchu robotniczego w Polsce.

B. A . J. L u d w ik  W a ry ń s k i  
B o h a te ro w ie  „ P ro le ta r ia tu " ,  
l i  L u d w ik  W a ry ń sk i  n a p is a ł  B. A . J .  
2) S ta n is ła w  K u n ick i n a p is a ł  A l. D ę b ­

ski
D a n iło w sk i G. B a n d y ci z P o lsk ie j 

P a r t ji  S o c ia lis t.
D a szyń sk i I. P a m ię tn ik i  2 to m y

—  Z b u rz liw e j d o b y
D ęb sk i A l. K rw a w e  z a jśc ie  w  m le c z a r ­

n i H e n n e b e rg a  w  ro k u  1884 
K ie leck i W . F e lik s  P e r l  (R es) P ró b a  

ż y c io ry su
K się g a  P a m ią tk o w a  P P S . W  trz y d z ie ­

s t ą  ro c z n ic ę  
K w ap iń sk i J . O rg a n iz a c ja  b o jo w a, 

k a to rg a , re w o lu c ja  ro sy jsk a
—  P o d  R o g o w em , ze  w sp o m n ie ń  

b o jo w c a
M a lin o w sk i A le k s a n d e r  1869 —  1922 

Z b io ro w a  k s ię g a  p a m ią tk o w a  
M artyn ow sk i S. B a ry k a d y , cz. I. T o ­

w a rz y sz  P a ją k . R o k  1905
—  D ro g a  d o  w o ln o śc i, w sp o m ­

n ie n ia  z k a to rg i  T o b o lsk ie j
—  Ł ó d z k a  D z ie s ią tk a  b o jo w a
—  S p ra w a  H e n ry k a  H ry n ie w - 

sk ie g o , b . in s p e k to ra  k a to rg i  T o ­
b o lsk ie j

O rw id W . H e n ry k  B a ro n ! ż y c io ry s
—  S te fa n  O k rz e ja

O s...arz S t. B o le s ła w  L im a n o w sk i 
P ie tk ie w ic z  K. C zas p ró b y  (w a lk a  z 

p ro w o k a c ją ) . K a r tk a  z d z ie jó w  P. 
P. S. 1894 —  5 r,

P nrczak  M. W a lk a  ro b o tn ik ó w  z r e ­
a k c ją  w  l is to p a d z ie  1923 r.
P rzed św it. M ie s ię c z n ik  p o li ty c z n o -sp o ­

łe c z n y , o rg a n  P o lsk ie j P a r t j i  S o c ja ­
lis ty c z n e j. R o k  1907. N r. 1. 2. D ru k o ­
w a n e  w  k o n sp ira c . d ru k a rn i  p rz y  ul. 
F  ;k sa l. C e n a  o b u  z e sz y tó w  
R o k  1908 K ra k ó w

—  10 R o k  1909 K ra k ó w  10.—
R o k  1910 K ra k ó w  10.—
R o k  1911 K ra k ó w  10.—
R o k  1912 K ra k ó w , N r. 1/6 S ty c z e ń -  

— 20 C z e rw ie c  1—
R o k  191? K ra k ó w  N r. 7 L ip ie c  1.—

2-50 R o k  1912 K ra k ó w  N r. 8 /9 W rz e s ie ń  1.—
— I  R o k  1918 W a rsz a w a  G ru d z ie ń  1.—

— -20 ] R 0k  1 9 1 9  W a rsz a w a  N r. N r. 1— 12 8.—
R o k  1920 W a rsz a w a  N r. N r. 1 —  5 

k a ż d y  p o  1.—

R a d ek  St. A ., B o h a te r  P ro le ta r ia tu  
P o lsk ie g o  E d w a rd  G ib a lsk i (F ra n e k )  — 30

Ś led ziń sk i L, (M ikołaj) A m e lja  z  S z a ­
ta ń s k ic h  P iw k o , P se u d o n im  „ M a te c z ­
k a "  (1863— 1928) — 25

Ś led ziń sk i L. (M ik o ła j) , W sp o m n ie n ia ,
A k c je  b o jo w e  P . P. S. w  L u b a r to w ie  
i W y so k im  M a z o w ie c k u  — 60

S tre jk  p o li ty c z n y  w  K ró l. P o lsk ie m  2 .—

S z u m a ń sk i W  W s p o m rV n ia  1907 —
1914 — ’60

(T ry b u n a). R e d a k to r  T . B o b ro w sk i 
s k i  od  1.IX. 1906 d o  1.IX 1907 

N r. 1 —  18 k o m p le t  18.—
z e sz y t p o je d . 1.—

W a silew sk i L., Z a ry s  d z ie jó w  P o lsk ie j
P a r t j i  S o c ja lis ty c z n e j 2.80

W ię z ie n ia  p o li ty c z n e  w  R o sji — 25
W  sp ra w ie  O rg a n iz a c ji  B o jow ej

p 'ls k ie j  P a r t j i  S o c ja lis ty c z n e j — -50
Z d o św ia d c z e ń  a re sz to w a n e g o  — 30

 .25 Z d z ie jó w  p ra s y  so c ja lis ty c z n e j w
P o lsc e . P r a c a  z b io ro w a  — .50

— •50 ż y c ie  i p r a c a  M a rji P a sz k o w sk ie j
K sięga  P am iątk ow a  p o d  re d , L. 
W a s ile w sk ie g o  3 .—

U T W O R Y  S C E N IC Z N E

; B akal B ., M o n tw ilł  1-50
‘ —  Ś m ierć  O k rz e i 1-30

—.40 

1.—

3.50 

1—

- .2 0

1.—

1.—

1.50 
— 20

— .30
— .15
— .15
— .20

4 -
10.-

DWUDZIESTA PIĄTA ROCZNICA POCZĄTKU 
WALKI ZBROJNEJ PROLETARIATU POLSKIEGO 

PRZECIWKO CARATOWI
P. P. S. OBCHODZIĆ JĄ BĘDZIE UROCZYŚCIE

W listopadzie r. b. upłynie dwa­
dzieścia pięć lat od chwili historycz­
nej manifestacji na Placu Grzybow­
skim w W arszawie, manifestacji, 
która była PIERWSZF.M od upadku 
powstania 1863 r. WYSTĄPIENIEM  
ZBROJNEM LUDU POLSKIEGO 
PRZECIWKO NAJAZDOW I CAR­
SKIEMU.

Centralny Komitet W ykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej posta­
nowi! na posiedzeniu w dn. 26 czerw­
ca r. b. wezwać klasę robotniczą Pol­

ski DO UROCZYSTEGO OBCHODU 
TEJ ROCZNICY.

„Plac Grzybowski11 — to symbol 
całej ideologji P. P. S. — łączności 
nierozerwalnej idei SOCJALIZMU 
I NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.

Centralny Komitet W ykonawczy 
udzieli Organizacjom partyjnym do­
kładnych wskazówek co do samego 
obchodu, jego dokładnego terminu i 
jego charakteru. Służyć będzie zara­
zem wszelką potrzebną pomocą tech­
niczną.

M Wii

WIEDZA TO POTĘGA! POTĘGA — TO WIEDZA! 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.
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Z ŻYCIA PARTJI SKOK Z 5-60 PIETRA
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
o . K. R. WARSZAWA, w ponie­

działek dn. 19 b. aa. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu Warecka 7 odbędzie się posie­
dzenie Okręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S.

ŚRODA 14 B. M.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz. odbę­
dzie adę w lokalu dzielnicy (Czerw. Krzy­
ża 20) posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praga. O godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Pocztowa. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu W arecka 7 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy. Stawiennictwo obowiąz­
kowe. Wzywa się tow Antoniego Kołodziej- 
skiogo na konferencję pod rygorem partyj­
nym.

Dzielnica Marymoot. O godz. 7 wiecz od­
będzie cię ogólne zebranie dzielnicy

CZWARTEK 15 B. M.

Z powodu przypadającego święta, zebra­
nia partyjne nie odbędą się.

PIĄTEK 16 B. M.
Dzielnica Praga. O godz 7 wiecz. tow. 

Murawski Merjan wygłosi odczyt n. t. „Dro­
gi rozwoju dykiatury".

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie ogólne dzielnicy.

Dzielnica Ochota. C godz. 7 wiecz. odbę­
dzie »ię zebranie ogólne dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie ogólne dzielnicy.

Koła Annopol PPS O godz. 7 wiecz, od­
będzie aię zebranie ogólne Koła PPS.

RUCH ZAWODOWY
OKRĘGOWA KONFERENCJA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Na podstaw ie polecenia Centr. Kom. 
Zw. Zaw. w Polsce zwołuje Komisja Or- 
kręgowa dla województw: Lwowskiego, 
Stanisławowskiego, Tarnopolskiego i 
W ołyńskiego

OKRĘGOWĄ KONFERENCJĘ
tia dzień 28 i 29 w rześnia 1929 r. do 
Lwowa. Konferencja odbędzie się w lo­
kalu Rady Zw. Zaw. przy ul. Ossoliń­
skich 1. 10, II p. — początek konferen­
cji o godz. 10-tej przed południem, z na­
stępującym panządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór Prezydjum.
2) Spraw ozdanie sek re tarza  Okr,
3) Organizacja i tak tyka.
4) Związki zawodowe a gospodarcze 

położenie kraju.
5) W ybory Komisji Okręgowej i opła­

ta  do okręgu.
6) W nioski do powyższych punktów. 
Praw o w ysłania delegatów  na pow yż­

szą konferencję mają tylko Związki 
scentralizow ane, należące do Centralnej 
Kom. Zw. Zaw. w Polsce. Oddziały 
miejscowe liczące 100 członków w ybie­
rają 1 delegata i na  każdych następnych 
100 członków 1 delegat. — Rady Zw 
Zaw. mają praw o w ysłania deiegató ■ ' z 
głosem doradczym. Miejscowości, w k tó ­
rych oddziały miejscowe nie posiadają 
przewidzianej liczby członków, mogą 
być połączone w tej samej lub innej 
miejscowości z innemi oddziałami, ce­
lem dokonania wyboru delegatów na 
wspólneną zebraniu lub też konferencji 
oddziałów.

Oddziały miejscowe nadeszlą do se- 
kretarja tu  Okręgowego we Lwowie, ul. 
Ossolińskich 1. 8, II p., wykaz swoich 
członków najdalej do 15 w rześnia b r 
Oddziały, k tóre wykazu członków nie 
nadeszlą w oznaczonym terminie, będą 
pominięte w przydziale mandatów.

Za C entralną Komisję Zw. Zaw. 
w Polsce: 

poseł Jan Kwapiński, 
przewodniczący.

poseł Zygmunt Żuławski,
gen. sekretarz.

Za Komisję Okręgową:
Jan Kusznir,

sekr. Okr.
W szelką korespondencję tyczącą kon­

ferencji okręgowej należy nadsyłać pod 
adresem : Jan  Kusznir, S ekretarja t Okr. 
Centr, Kom. Zw. Zaw., Lwów, ul. Osso­
lińskich 1. 8, II p.

Przy ul. Nowolipie 32 na klatce schodo­
wej prawej oficyny, na parapecie okna 5-go 
piętra, siedział dłuższy czas jakiś chłopiec 
około lat 15—16. Około północy dozorca 
i lokatorzy usłyszeli odgłos spadającego 
przedmiotu. Jaż si okazało, na bruk podwó­
rza wyskoczył wspomniany chłopiec. Lekarz

Pogotowia stwierdził pęknięcie podstawy 
czaszki, ogólne potłuczenie i powikłane zła­
manie prawego ramienia. Wkrótce po prze­
wiezieniu do szpitala na Czyste, tajemniczy 
młodociany desperat życie zakończył. Nikt 
z lokatorów tego domu chłopca nie zna.

ZABITY PRZEZ TRAMWAJ
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Siennej s ta ­

nął na środku pomiędzy torami tramwajo- 
wemi 39-letni Aleksander Gomółka (Mo­
niuszki 12). Nagle jeden z wagonów tramwa­
jowych potrącił G., wskutek czego ten upadł

i dostał się pod wagon, idący po drugim to- 
rze. Gomółkę przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie wskutek pęknięcia 
zmarł.

czaszki

„ZA TW OJE MYTO JESZCZE CIĘ 0 B IT 0 “
Znany skrzypek 52-letni Edward Rychter 

(Podwale 29), powracając w nocy z pracy 
do domu, natknął się na skwerku Hoovera 
na dwie kobiety, które poprosiły R., aby 
zafundował im wódki. R. zgodził się, Ponie­
waż nie miał gotówki, zastawił u jakiegoś 
ulicznego sprzedawcy swe palto, za co otrzy­
mał butelkę wódki i 5 zł. Gdy jedna z przy­
godnych znajomych otrzymała bute'kę z wód 
ką i 5 zł. na przekąski, obie wkrótce zni­
knęły. Strapiony R. dowiedział się od prze­
chodniów, że owe kobiety udały się na u!.

Furmańską 16. Poszkodowany zawiadomił o 
swej przygodzie policję I komisarjatu, która 
w krótkim czasie aresztowała sprawczynie. 
Są to: Julja Gruszczyńska, nigdzie niemeii- 
dowana i Łaja Mintzówna (Furmańska 16). 
Gruszczyńska obrzuciła dyżurnego przodow­
nika gradem obelżywych słów, awanturowa­
ła się i porwała na sobie ubranie. Awantur­
nicę przewieziono w negliżu samochodem ea. 
nitarnym do urzędu śledczego. Mintzównę 
zwolniono.
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„WIELKA PREM JERA“

P A G A N I N I
potężna tragedja w rolach głównych

KONRAD VEIDT 
I EW A  MAY

n a  scen ie
ATRAKCJE ARTYSTYCZNE

W e n e r y c z n e  c h o r o b y
skórne, niemoc płciowa: analizy

D r. J. R y w lin
L e s z n o  37 r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.
W *

WYPADEK ABSTYNENTA W „KOKOSIE"

CAPITOL Marszałkowska 125 
Początek o g. 5.

Słodka ANNY 0NDRA
w swej ostatniej kreacji z repertuaru 

1929 — 30

G R Z E S Z N I C A
MONTPARNASSE
w gł. roli męskiej ANDRE ROANNE 
Urocza Anny Ondra osiągnęła w filmie 

tym rekord powodzenia 
stwarzając kapitalne sceny zdrowego 

humoru i pikanterii

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D^med. J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rc a  G łó w n e g o :
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

W iz y ta  4  z ł .

nr. H. L e w i n  s t e m s
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. Am- 
iizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — X 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le e z n ic o w * .

Dr. med. A. Parczewski
2ÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę: N iw m  
Męska. Dla poEcji. stud., wojsk., urzędu, i Sza­

ferów ulgi kredytowe

CASINO

Przy ul. Nowy Świat 43, będącemu z ko­
legami na kolacji w barze „Kokos" Janowi 
Slypułkowskiemu (Hoża 8) skradziono pozo­
stawioną pamiątkową papierośnicę srebrną 
z monogramem na środku „J. S.“. Nadto by­

ły różne inne monogramy i podpisy, oraz na­
stępujący napis: „Kochanemu abstynentowi
w dniu imienin 27.XII 1925 r. — Klub Ab­
stynentów".

PRZYGODY „SŁOMIANYCH WDOWCÓW"
Dwaj serdeczni pryzjaciele, urzędnicy z po­

ważniejszej instytucji państwowej, pp, Wa­
cław S. i Witokł J., będąc „słomianymi 
wdowcami”, podczas spaceru w Al. Jerozo­
limskiej poznali młodą i sympatyczną pa­
nienkę, która po krótkiej pogawędce, za­
prosili na kolację do restauracji „Gastrono­
mia” (Nowy Świat 16). Stamtąd towarzystwo 
w różowych humorach i w miłej harmonji 
pizeniosło się na „desery" do mieszkania 
p, Witolda przy ul. Nowy Świat. Przygod­
na znajoma zdołała tak zaskarbić sobie 
względy swych towarzyszy, źe ci przy po­

żegnaniu wręczyli jej 20 zł. na koszta po­
wrotu do domu, poprosili panienkę 9  jej do­
kładny adres, celem utrzymania nadal bliż­
szego z sobą kontaktu. Panienka, podawszy 
się za Stasię Witkowską (Czerniakowska 
nr. 185), posłała towarzyszom całusa i zni­
knęła za drzwiami. Wtedy dopiero p. Wacław 
stwierdził brak na palcu obrączki złotej 
wartości 40 zł., zaś kolega jego — 60 zł. 
z portfelu. Frywolną dziewczynkę zdołali 
jeszcze przytrzymać na schodach i odprowa­
dzili do komisarjatu, gdzie przekazano Tą 
do dyspozycji sądu grodzkiego.

G ło sy  c z y te ln ik ó w
HAZARD NA ULICACH.

Do Redakcji naszej zgłosiło się kilku ro­
botników, protestując przeciwko tolerowaniu 
przez władze hazardu na ulicach Warszawy. 
Koło Żelaznej Bramy stoi z „kręgielnią" 
niejaki Nowacki; kręgielnia ta, jak twier­
dzą zainteresowani, jest w ten sposób skon­
struowana, że trafić można tylko wtedy, 
kiedy właściciel zechce. Opłaca się złotów­
kę, rzuca kulę. O ile się trafi — wygrywa 
się zegarek. Ale takich szczęśliwców niema. 
Robotnicy masowo przegrywają po kilka, 
kilkanaście, a nieraz kilkadziesiąt złotych. 
Wygrywają natomiast dla „zachęty spryt­
nie podstawieni ludzie.

To opowiadali nam skarżący się. Bez 
wzgldu na to jednak, czy mają rację, czy 
nie, bez względu na to, czy hazard odbywa 
się „uczciwie" czy nieuczciwie — władze 
winny położyć temu kres.

* * * * * * * * *  —  a e a w H
N o w y  Ś w ia t  50 

Początek o g. 6,8, 10 
PR E M IER A  

A D O L P H E  M  E  N  J  O  U
gentleman ekranu, wytworny syba- 
ryta i arbiter elegancji w musującej 
werwą, zabawnej paryskiej komedfi 

salonowej p. t.

IGRASZKI K O B IE T
Rcżyserja FRANK TUTLE w głów­
nych rolach kobiecych; MARGARET 
LIVINGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHODU SŁ0NCA“
i KATHRYN CARVER ponadto pow­
tórzenie najlepszej komedji z BEBE 
DANIELS p. t.

„ R E K O R D Z I S T  K A“
wytwórnia; „Paramount"

LUNA PARK
o tw a r ty  od  5 d o  l r»ej

WYCIECZKA W TATRY.
W y cieczk a  Z a rząd u  G łów nego 

T. U. R -a  w  T a try  p o lsk ie  i czesk ie  
w y ru sza  z D w o rca  G łów nego  w  W a r ­
szaw ie  14 b .  m. o godz. 2 1 .4 0  Z b ió r­
k a  p rz e d  k io sk iem  „R uchu", po p ra ­
w ej s tro n ie  o godz. 21-ej, P ro w ad zi 
tow . R u tk iew icz . P rosim y  o p u n k tu ­
a lne  p rzy b y c ie , ce lem  za jęc ia  m iejsc.

W szyscy  u czes tn icy  w inn  isię  z a o ­
p a trz y ć  w dow ody  osob iste , p o trz e b ­
ne do u zy sk an ia  p rz e p u s te k .

Zarząd T.U.R-a organizuje

WYCIECZKĘ NA POWSZECHNĄ 
WYSTAWĘ DO POZNANIA.

Towarzysze Robotnicy winni pośpieszyć 
gromadnie do Poznania, celem ujrzenia po 
10-ciu latach niepodległości Polski — do-' 
robku, w którym klasa robotnicza tak wy­
bitny bierze udział.

Prócz wystawy, wycieczka zwiedzi mia­
sto, ciekawe budowle, ogród zoologieżny, 
wspaniałą palmiarnię i t. p.

Wyjazd z Warszawy dn. 7 września (w 
sobotę) w nocy. Powrót — dn. 11 wrześ­
nia (w środę rano).

Opłata — przejazd koleją, noclegi, bile­
ty wstępu przy zwiedzaniu wystawy i mia­
sta, tramwaje — wyniosą po 50 zł. od oso­
by; wpłacenie połowy tej kwoty obowiązu­
je przy zapisie, reszta na 3 dni przed wy­
cieczką.

Pożywienie uczestnicy płacą sami. Zamó­
wione będą wspólne posiłki; ceny: obiad 
i kolacja po 2 zł. 50 gr., śniadanie 1 zł. 50 gr.

Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat Generalny TUR, ul. Czerwonego 
Krzyża 20 (gmach ZZK), 4 piętro, teł, 325-03, 
godz. 5—7 wiecz.

Prowadzi wycieczkę sen. dr. Kopciński.
Tylko kandydaci, którzy opłacą przynaj­

mniej zł. 15, tytułem zaliczki, będą brani 
pod uwagę,

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Dość pogodnie i ciepło, przy 
słabych wiatrach zachodnich, później połud­
niowo - zachodnich. Na Podkarpaciu i Po­
lesiu, po nocnych deszczach, rankiem mgli­
sto.

Z Kasy Chorych Warszawy. W związku 
z informacjami, jakie ostatnio ukazały się 
w dziennikach o Kasie Chorych Warszawy, 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie:

Wskutek podawania przez płatników myl­
nych adresów—Kar • Chorych posiada znacz­
ną liczbę wpłat, które dopiero po odpo- 
wiedniem skontrolowaniu przenosi na właś­
ciwe konta. Taki stan rzeczy powoduje wy­
syłanie wezwań płatniczych do osób, które 
już wpłaciły należność,, lecz niewłaściwie 
wypełniły blankiety nadawcze.

Wielu płatników nie zawiadamia Kasy o 
zmianie adresu. Wskutek tego konto pod 
danym adresem pozostaje nieuregulowane, 
zaś suma wpłacona jest zaksięgowana na no­
wy adres. Zdarza się również, że płatnik, 
wskazując nazwisko ubezpieczonego praco­
wnika, nie podaje własnego nazwiska ani 
adresu.

Tego rodzaju niedokładności w zgłaszaniu 
ubezpieczonych powodowały, jak wiadomo, 
wielokrotne wizyty inkasentów Kasy Cho­
rych, narażając Kasę na stratę czasu.

Dlondlo Oarlete Prnhn
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz. 
Dziś sen sa c ja

P R A H A -
W A R S Z A W A
Jeszcze kilka gościnnych w ystępów .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

D r. Z. F A JN C Y N
L e s z n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 3 *i

Weneryczne łączenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n łe o w e .

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25, 

Początek o godz. 63°.
Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

M

f f  -  -
wielki film morski w 10 aktach

w roli głównej Henry Edw ards
Wł. b. „ F e n ik s"
Nadprogram: 1) Woda jako siła pędna

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a se a n s a c h  p op u larn ych ;
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

*

l WCZORAJSZEJ GlEŁDy
W obrotach międzybankowych płacono 

za dewizy New York 8.90, a za kabel New 
York 892 zł. za 100 doi. Dewizy europej­
skie prawie bez zmian, nieco mocniejsza 
Bruksela, natomiast nieco słabsze Londyn 
i Paryż. W obrotach międzybankowych pła­
cono za dewizy Gdańsk 172.87, a za dewizy 
Beriin 212.33. Na rynku prywatnym dolar 
gotówkowy 8.88 4^10, ruble złote 4.62)4 
przy nieco większym popycie.

Na rynku akcyjnym tendencja bardzo sła­
ba przy minimalnych obrotach kilku tylko 
papierami. Akcje bankowe bez zmian, W 
dziale akcji przemysłowych obniżył się 
Modrzejów z 23 na 22)4. W dziale papie­
rów państwowych mocniejsze 4% Prem. 
Poi. Inwest., która podniosła się ze 115 na 
115.75, natomiast słabsza 5% Prem, Poż- 
Dol. 65.50 (66.75), Z listów zastawnych słab­
sze L, Z. m. Warszawy. W popołud­
niowych obrotach prywatnych kursy utrzy­
mane w granicach notowań giełdy oficjal-

o o e r  o o c c c c c o a j o t  j o o c d o o c  o o o o  
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Zastępca.

Taki so

CO GRAJĄ K IN A ?
Apollo: „Salarabo" (córka Hanjilkara), 
Astra (Dzika 51): „Zycie i przyszłość ko. 

biety".
Capltol: „Grzesznica z Montparnasse * t

Anną Ondrą.
Casino: „Igraszki kobiet” z Adolphatt 

Menjou i „Rękordzistka z Beba Daąięls. 
Colosseum: „Grzech Ingi“.
Filharmonia: „Panienka we Iraku" z Mad­

ge Bellamy i „Rekord Toma Mixa . 
Miejski: „Niezwyciężona flota".

Palace: „Prezydent" z Możżuchinem.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Koenigsmark" z Jacques C*- 

telain.
Rococo: ,,G,rzesznica“ z Lyą de Putti- 
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem. 
Słońce: Nieczynne z powodu wyetepóut

czeskiej rewji.
Splendid: „Kiedy kobieta koeha" i „toń- 

gier miłości".
Światowid: „Życiowe rozbiłki" z Geor-

gem Bancrofjem i Evellną Brent,
Tęcza (Przejazd 9): „Paganini" z Veidtcn?

i Ewą May.
Wodewil: „Twe usta tak kusiły mnie". 
Bajka (Żelazna 61): „Dalsze dzieje Tarza-

na“,
Bellona (Leszno 2) „Chińska papuga”. 
Kometa (Chłodna 49): „Jarmark miłości". 
Mewa (Hoża 38): „Gdy wiosna życia prz*» 

mówi".
Hollywood (Hoża 26); „Jad pokuły miło*-

fiej".
Muza: (Plac 3-ch K^yży): „Serenada". 
Praga (Targowa 71): ,,Ostatni dzień kż*

walera".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Uśmiech losu 
Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne. 
Uciecha (łota 70): „Pewien młody czło­

wiek”.
Wisła (Tamka 36): „Jego najniebezpiecz­

niejsza przygoda".
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bliczność 
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Z w i e d z a j c i e
P.  W .  K .
w  P o z n a n iu

F U T R A  n a  12 r a t
p o le c a

„ H e r m i n e “ T £ "
Najnowsze modele zagraniczne.

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych 
ulg

Pntefony, Ptn- 
lofony,]“ S
w włelktm wyborze, | 
orez płyty najnowszych) 
na£r#ń na dogodnych! 
warunkach po cenach] 
najniższych p o l e c a  
Feigenboum, Bielań­
ska 1.

Robotnicy 
popierajcie  

sw o je  p ism o
codzienne
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BUNT W WIĘZIENIU AMERYKAŃSKIEM TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  teatrach miejskich

N a r o d o w y
o 8 w. „Grube ryby"

L e t n i
o 8 w. „Gorączka nafty11

W  w ię z ie n iu  a m e ry k a ń s k ie m  w  A u- 
b u m ie  w y b u c h ł b u n t. 1700 w ięźn ió w  
w y d o s ta ło  s ię  z ce l i p o d p a li ło  g m ach  
w ię z ie n ia . D o p ie ro  p o  p rz y b y c iu  w ię k ­
sz y c h  s ił w o jsk o w y c h  i z g a sz e n iu  p o ż a ­
ru  u d a ło  się  s tłu m ić  b u n t, p rz y c z e m  k il­
ku  w ię ź n ió w  z o s ta ło  z a b ity c h .

G a z e ty  a m e ry k a ń s k ie  d o n o szą , że  
w a lk a  p o m ię d z y  w ię ź n ia m i a w o jsk iem  
t r w a ła  p ra w ie  d w a  dn i. O gó łem  z b u n to ­
w a ło  s ię  w  te j n a js tra s z e j in s ty tu c ji k a r ­
n e j w  s ta n ie  N ew  Y o rk  1700 w ięźn ió w . 
U z b ro je n i w  k a ra b in y  i r e w o lw e ry  ro z ­
p o c z ę li sw ą  o fe n sy w ę  o g o d z in ie  1 p o  
p o łu d n iu . J e d n o c z e ś n ie  w  c z te re c h  m ie j­
s c a c h  w ię z ie n ie  z o s ta ło  p o d p a lo n e . 
S t r a ż  w ię z ie n n a  w  lic zb ie  120 lu d z i m ia ­
ła  sy tu a c ję  n ie  do  p o z a z d ro s tz c z e n ia : 
1700 w ię ź n ió w  s t rz e la  i b u d y n k i p ło n ą .

P rzyw ołano  n a ty ch m ias t  pom oc p o ­
stronną. Poilcja s ta n o w a  przysz ła  w su­
k urs  policje w ięziennej,  o raz  nadc iągnę­
ła s t raż  ogniow a z S y racuse  i G eneva .

W a lk a  b y ła  z a c ię ta ,  k u le  sy p a ły  się  
g ę s to  ja k  d eszcz . S tr z e la n in a  je d n a k ż e  
o d b y w a ła  się  z z a sa d z e k . M im o to  dw u  
p rz y w ó d c ó w  p o w s ta n ia  w ięźn ió w  z o s t a ­
ło  z a ib ty c h , a  14 w ię ź n ió w  z o s ta ło  c ię ż ­
k o  ra n n y c h . D ru g ieg o  d n ia  p e w n a  część  
w ię ź n ió w  je szcze  p o z o s ta ła  z a b a ry k a d o ­
w a n a  w  jed n e j z c e l w a rs z ta to w y c h , 
m a jąc  d o ść  b ro n i, a  n a w e t  tr z y  k a ra b in y  
m a sz y n o w e .

P o d c z a s  o g ó ln eg o  z am ę tu , k ilk u  w ię ź ­
n ió w , z a m ia s t s ta n ą ć  o b o k  to w a rz y ­
szów , w o la ło  p o m y ś le ć  w y łą c z n ie  o s o ­
b ie  i p rz y  p o m o cy  d ra b in , w d a r li  się  n a  
2 0 -s to p o w ą  śc ian ę , o ta c z a ją c ą  w ię z ie n ie  
i z d o ła ło  u c iec .

W ię k s z ą  część  w ię ź n ió w  z d o ła n o  je d ­
n a k  t a k  osaczyć,*  że  n ie  m ie li o n i w y j­
śc ia  i m u s ie li s ię  p o d d a ć . Z b ieg ły ch  z a ś  
w ię ź n ió w  p o szu k u je  p o lic ja . P o ż a r  z d o ­
ła n o  u g as ić , o g ień  je d n a k  w y rz ą d z ił 
szk ó d  n a  625.000 d o 'a ro w .

Co usłyszymy przez warszawskie radjo
DZIŚ.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw­
skiego O bserwatorium  Astronomicznego, 
hejnał z wieży M ariackie; w  Krakowie,
12,05 — 12.50 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 12.50 — 13.00 W iadomości z Pow­
szechnej W ystaw y Krajowej w Poznaniu.
13.00 Komunikat meteorologiczny, komuni­
katy  przygodne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 
15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15 Komu­
nikat harcerski. 16.30 Feljeton p. t. „Sztuka 
i przem ysł ludowy na PW K". 16.40 — 17.15 
K oncert z p ły t gramofonowych. 17.15 Z po­
dróży spraw ozdaw cy radjowego. Feljeton u- 
zdrowiskowy p. t. „U Nałęczowskiego źró­
d ła  „Miłości". 17.25 ^Skrzynka pocztowa". 
17.50 — 18.00 O statnie nowiny z W ystawy.
18.00 K oncert orkiestry mandolinistów pod 
dyr. A, Szczegfowa. 19.C0 Rozmaitości. 
19.25 Komunikaty rolniczy i m eteorologicz­
ny oraz „Skrzynka pocztow a rolnicTa" 
19.56 — 20. 05 Sygnał czasu z W arsz. Ob- 
serw. Astronom., odczytanie programu na 
dzień następny, 20.05 Odczyt z Krakowa. 
20.30 K oncert solistów, 21.30 Słuchowisko 
z Poznania. 22.15 Komunikat meteorologicz­
ny. 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram. 23.00 — 24.00 Muzyka tanecz­
na z Poznania.

ILJA ILF i EUG. frETROW .

JU fRO .

10.15 Nabożeństwo z K atedry poznańskiej. 
11 45 — 11.65 Komunikaty z Powszechnej 
W ystawy Krajowej w Poznaniu. 11.56— 12.10 
Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw ato­
rium Astronomicznego, hejnał z wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie, komunikat m eteoro 'c- 
giczny. 12.10 — 13.10 Transmisja z W ilna— 
Słuchowisko regjonalne p .t. „Odpust w Ży- 
towicach". 13.10 — 16.00 Przerwa. 16.00. 
Audycja wojskowa. 16.40 Komunikaty przy­
godne. 17.00 K oncert popularny z Doiliny 
Szwajcarskiej. W ykonawcy: O rkiestra Fi: - 
harmonji W arsz. pod dyr. Al. Junowicza 
oraz soliści. 18.35 Pogadanka p. t. „Polski 
Biały Krzyż". 19.00 Rozmaitości. 19.25 „O 
tajemnicach głębin morskich". 19.56 — 20.05 
Sygnał czasu z W arsz. Obserw. Astronom., 
odczytanie programu na dzień następny.
20.05 „Rozważania na tem at lotów trans­
oceanicznych". 20.30 K oncert wieczorny z 
Doliny Szwajcarskiej. W przerwie p. Tad- 
Bocheński odczyta nowelę Jerzego Kossow­
skiego p. t. „Kapitan Tomek". Muzyka fran­
cuska. W ykonawcy: O rkiestra Filharmonii 
Warsz. pod dyr. Kazimierza W iłkom irskie­
go i L i'i Hakowska (skrzypce). 22.00 Komu­
nikat meteorologiczny. 22.05 Komunikaty: 
PAT., policyjny, sportow y, nadprogram,

Teatr Narodowy, Dziś „Grube ryby".
Teatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 

nafty".
r Proces Mary Dugan". Najbliższą prem je- 

rą teatru  Letniego będzie głośna na scenach 
zagranicznych sztuka Bayarda Veillera p. t. 
„Proces Mary Dugan".

Teatr Polski. Codziennie „Artyści", z 
Jaraczem  i Modzelewską.

Teatr Mały, Codziennie nowa komedja 
Kaweckiego p. t. „Para nie para".

Teatr „Qui Pro Quo". W ystępy „Gong" 
„Szkarłatne róże".

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re- 
wja letnia p. t.: „Zabawki dla W arszawki".

Operetka L. Messal. Dziś „Pąsowa Róża" 
z p. Lucy Messal.
Łódzki teatr miejski w Warszawie. T eatr 
E'izeum (Karowa 18). Dziś „Mirta Efros".

Teatr rewja „Bagatela"1. Nowa rewja 
„W szystko na wesoło".

Radjo . Ogród Philipsa (Mazowiecka 9): 
Z wyjątkiem poniedziałków codziennie od 
17-tej do 23-ej K oncert - Dancing.

Teatr „Mignon", „Czy blondynki czy sza­
tynki?"

KOMUNISTYCZNY
BURMISTRZ STRASSBURGA... 
KLERYKAŁEM I NACJONALISTĄ

B u rm is trz  S tr a s s b u rg a  Huber w y su ­
n ię ty  n a  to  s ta n o w is k o  p rz e z  k o m u n i­
s tó w  z a w a r ł  p rz e d e  w szy s tk iem  b lo k  z 
k le ry k a ła m i o ra z  z  p ra w ic ą  n a c jo n a li­
s ty c z n ą . J a k  s tw ie rd z i ła  p r a s a  so c ja li­
s ty c z n a , lis ty  jeg o  do P o in c a re g o  b y ły  
b a rd z ie j „ p a tr jo ty c z n e "  o d # n a jg o r liw - 
szy ch  n a c jo n a lis tó w  fra n c u sk ic h . P a r t ja  
k o m u n is ty c z n a  w o b e c  z d e m a sk o w a n ia  
H ub  e r a  b y ła  w  k o ń c u  zm u szo n a  w y k lu ­
czyć  go z p a r t j i  za... z ła m a n ie  d y sc y ­
p lin y  p a r ty jn e j .

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
s w o j e  p ism o  c o d z ie n n e

NA KONFERENCJI W HADZE

i  ?■';& >1,
m . . ' V " \

Z w ybitniejszych uczes tn ików  ko n fe ren c j i  H ask ie j  w ym ienić  jeszcze warfe 
Barona Houtarda belgijskiego m in is tra  sk a rb u  i p rzew odn iczącego  komisji fi­
nansowej (p ierwszy na lewo), M aurice^ o Hanckey"a (Anglja) generalnego  se ­
k r e ta rz a  konferencji, oraz M arinkowicz a  m inis tra  sp raw  zagran icznych  Jugo- 
sławji (na prawo).

* * * * *

Z E  S P O R T U
WACKER W POLSCE

Już w dniu jutrzejszym przybędzie do Pol­
ski doskonała robotnicza drużyna „Wacker11 
z Zaborowa (Hindenburg — Niemiecki Górny 
Śląsk). Rozegra ona szereg meczów z czoło- 
wemi drużynami robotniczemi Polski. Picrw-

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
PRZYSZŁOŚCI SKRY,

W dniach 17 i 18 b. m. odbędą się na bois­
ku Skry pierwsze mistrzostwa lekkoatletycz­
ne dla chłopców od lat 12 do 16. Chłopcy 
zostali podzieleni na trzy grupy, I grupa obej­
muje młodzież w wieku 11 i 12 lat, druga — 
33, 14 lat, a III od 15 doi 6 lat.

Program obejmuje biegi na 60, 100 i 500 
mtr., sztafety 10 X  60 i 4 X  100 mtr., rzuty 
kulą, dyskiem i kamieniem, oraz skoki wzwyż 
i w dal.

Początek zawodów w niedzielę o godz. 9 
rano.

MECZE PIŁKARSKIE W STOLICY.

Tur Wola — Orzeł (Falenica) 3:1 (2:1).
Zawody o m istrzostwo kl. C. Bramki zdobyli 
dla zwycięzców: Gwożdziewski, Urbaniak i 
Jóźko, a dla pokonanych Siedlewski.

Czarni — 1 pułk lotników 4:1. Zdecydo­
wane zwycięstwo robotniczej drużyny nad 
silnym przeciwnikiem.

Drukarz — KKMP 6:0. Łatwe zwycięstwo 
D rukarza nad czołową drużyną klasy C.

Kongresówka—CWS 5:0. Decydujące spo t­
kanie o mistrzostwo grupy.

Reduta — KATT 2:1.
Słońce — Hagibor 4:3.
Świt — LASS 2:1 (1:0).
Potęga — Siła 3:1 (1:0).
Robur — Krait 3:0. W alkow er wobec n ie­

staw ienia się Kraftu.
Strzała — Siła 5:1 (4:0),
Hakoah — Repr. klubów żyd. w Grodzis­

ku 9:0 (4:0). Łatwe zwycięstwo Hakoahu.
W Łomży grała w niedzielę drużyna p ił­

karska M akabi (Warszawa), k tóra pokonała 
reprezentację Łomży, złożoną z graczy Łom­
żyńskiego K, S. i 2KS w stosunku 6:1 (1:1).
ę  *

POLSCY AKADEMICY BIJĄ 
WĘGIERSKICH.

W drugim dniu lekkoatletycznego meczu 
akademickiego Polska — W ęgry wyniki były 
następujące: bieg 800 m. 1) Kostrzewski
2:01.2, bieg 110 m. p ło tk i 1) Trojanowski 
15.9, bieg 1500 mtr. 1) Jaw orski 4:11.4. O sta­
tecznie Polska pokonała W ęgrów 63.5:57.5.

szy mecz rozegrają towarzysze niemieccy Ja- 
tro, t. j. 15 b. m. w Łodzi z Widzewem. 
Dnia 17 b. m. „Wacker" spotka się ze Skrą, 
a 18 b. m. grać będzie z Gwiazdą. W szyst­
kie mecze zapowiadają się bardzo ciekawie.

PETKIEWICZ STARTUJE W FRANK 
FURCIE.

Dowiadujemy się, że najlepszy biegacl 
polski Petkiewicz startow ać będzie w nad­
chodzącą niedzielę na międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych w Frankfurcie 
w biegach na 1500 i 5000 mtr.

TENISOWE MISTRZOSTWA POLSKI

W dniach od 21—28 b. m. rozegrane zo­
staną na kortach AZS Poznań zawody te ­
nisowe o m istrzostwo Polski.

OSADY ZAGRANICZNE PRZYBYWAJĄ 
NA MISTRZOSTWA WIOŚLARSKIE 

DO BYDGOSZCZY NA MISTRZOSTWA 
WIOŚLARSKIE EUROPY.

W poniedziałek przybyły do Bydgoszczy 
csady włoskie. W łosi obstawiają, jak wia­
domo, wszystkie biegi.

Barw węgierskich bronić będzie w ósem­
kach osada Hungaria (Budapeszt). Osady 
belgijskie przybędą we czw artek, a jugosło­
w iańska we wtorek. W biegu jedynek s ta r­
tow ać będą osady: Belgji, W łoch, Czech, 
Kolandji, Szwajcarji i Polski, w biegu dwójek 
ze sternikiem : Belgja, W łochy, Francja,
Hiszpanja i Polska: dw ójki bez sternika:
Belgja, W łochy. Polska i W ęgry; dwójki po ­
dwójne: Belgja, Szwajcarja, W łochy, Fran- 
cia i Polska: czwórki ze sternikiem : Belgja, 
W łochy, Holandja, Czechosłowacja i Pol­
ska; czwórki bez sternika: Belgja, W łochy, 
Czechosłowacja, Danja i Polska; ósemki: 
Belgja, W łochy, Czechosłowacja, Jugosła- 
wja, W ęgry, Danja i Polska.

SENSACYJNY MECZ ZAPAŚNICZY 
SZTEKKER — WESTERGAARD.

Z wielkiem zainteresowaniem oczekiwany 
mecz zapaśniczy pomiędzy mistrzem Polski 
Sztekkerem  a słynnym zapaśnikiem niem iec­
kim Schmidtem W eslergaardem , na skutek  
wyzwania tego ostatniego, odbędzie si? w 
dniu 1 września w W arszawie. Obaj zawod- 

j  nicy złożyli już po 600 dolarów  kaucji w 
Międzynarodowym Związku A tletyczny01'
M m j s c e  s p o t k a n i a  będzie n a j p r a w d o p o d o b ­

niej g m a c h  cyrku.
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12 Krzeseł
Tłum aczyła Halina Pilichowska.

R O Z D ZIA Ł  T R Z Y D Z IE ST Y  PIĄ T Y .

Ż a ło sn y  dem on .

W  trz y  dn i po  tr a n z a k c ji  sp ó ln ik ó w  z m o n te re m  M ieczn ik o w em , 
t e a t r  K o lu m b a  w y je c h a ł k o le ją  n a  B ak u . W  c iąg u  ty c h  tr z e c h  dn i 
sp ó ln icy , k tó ry c h  a p e ty tu  n ie  z a sp o k o iła  z a w a r to ś ć  w y p a tro s z o n y c h  
n a  M a sz u k u  d w ó ch  k rz e s e ł , sp o d z ie w a li s ię  w c iąż , że  M ieczn ik ó w  
p rz y n ie s ie  im  tr z e c ie  k rz e s ło . L ecz  m o n te r , zn u żo n y  p ic ie m  n a rz a n u , 
c a le  d w a d z ie ś c ia  ru b li z u ż y ł n a  k u p n o  z w y k łe j s iw u ch y  i d o sz e d ł d< 
teg o  s ta n u , ż e  tr z y m a n o  go p o d  k luczem .

—  A  to  n a s  u b ra ł!  —  s k o n s ta to w a ł  O s ta p , d o w ie d z ia w sz y  
o o d jeźd z ie  te a t r u .  —  S k o ń c z o n y  d ra ń  z te g o  m o n te ra . T rz e b a  
b ę d z ie  n a  p rz y sz ło ść  w y s trz e g a ć  te a - ro b o tn ik ó w !

S z a n se  o d sz u k a n ia  sk a rb ó w  n ie p o m ie rn ie  je d n a k  w zrosły ,
—  A  w ięc  —  T y  flis! —  rz e k ł O s ta p , —  n ie  m a  co m a 

T rz e b a  fo rsy  n a  p rz e ja z d  d o  W ła d y k a u k a z u . S ta m tą d -w o je n : 
z iń sk ą  d ro g ą  p o je d z ie m y  do  T y flisu  a u te m . C z a ru ją c e  wido-kij 
fam ia jący  pe jzaż . C u d o w n e  p o w ie tr z e  g ó rsk ie ! A  f in a ł tegoj 
k ieg o  —  c k rą g ła  su m k a  s iu  p ię ć d z ie s ię c iu  ty s ię c y  rub li. \ł 
d a l k o n ty n u o w a ć  p o s ie d z e n ie .

L ecz  nee t a k  ła tw  o b y ło  w y je c h a ć  z  M in e ra ln y c h  wi

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : w  W a r s z ł  
a iresn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz,
gr. 30 drobne za w yraz gr. 20. P oszuk iw anie < 
drożej. U kład ogłoszeń  w tek ście  5-szpalto;

R edaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOj

się , iż  W o rc b ja n in o w  je s t d z iw n ie  n ie p o ję ty m  fa j t ła p ą ; w sz e lk ie  jego  
p ró b y  ja z d y  p a  ga.pę s ro m o tn ie  z a w io d ły , to  te ż  m u s ia ł r a z  je szcze  
w y s tą p ić  w  p a r k u  w  ro li b y łeg o  k u ra to ra  o k rę g u  szk o ln eg o . N ie w ie l­
k ie  to  d a ło  r e z u l ta ty .  D w a  ru b le  n a  d w a n a ś c ie  g o d z in  c ię ż k ie j i po - 
n i ż a j ^ g j  p ra c y . K w o ta  w y s ta r c z a ją c a  je d n a k ż e  n a  d ro g ę  d o  W ła d y ­
k a ________

Lnej ze  s ta c y j, G s ta p a , ja d ą c e g o  b ez  b ile tu , w y p ro sz o n o  
|fi w iellk i k o m b in a to r  b ie g ł u p a rc ie  z a  p o c ią g ie m  n a  p rz e -  

I c h  w io rs t, w y g ra ż a ją c  p ię ś c ią  B ogu d u c h a  w in n e m u  H ip o - 
l lw ie je w ic z c w . N a s tę p n e  u d a ło  s ię  O s ta p o w i w sk o c z y ć  n a  
p c ią g u , zb liż a jąceg o  się  zw o ln a  ku  ła ń c u c h o w i g ó r k a u k a s -  
ej p o zy c ji p a t r z a ł  O s ta p  z c ie k a w o śc ią  n a  o d s ła n ia ją c ą  się 

p a n o ra m ę  gór.
g c d z i r a  cz w ar ta  n a d  ranem . Na w ierzcho łk i  gór p a d a ły  

•óżowe s łoneczne reflęksy. Góry nie p rzy p a d a ły  Ostapowi

D zik ie  p ię k n o . Idjotycz- 

o tw a r ty

jZ b y t d u ż o  p a ra d y !  —  ośw iad czy ł, 
jn ie . M a rn e  w id o w isk o .

Ik w ła d y k a u k a s k im  d w o rcu  o c z e k iw a ł p rz y je z d n y c h  
|bs Z a k a w to p ro m to rg a , i u p rz e jm ie  lu d z i z a p ra s z a li :

T y ch , k tó rz y  p o ja d ą  p o te m  w o je n n o -g ru z iń sk ą  d ro g ą  —  w ie -
I do  m ia s ta  d a rm o .

W y  d o k ą d , K iso ?  —  r z e k ł  O s ta p . —  S ia d a m y  d o  a u to b u su . 
Łh n a s  w io zą , k ie d y  p o w ia d a ją , że  da rm o .
G d y  p rz y b y li d o  b iu ra  Z a k a w to p ro m p to rg u  O s ta p  n ie  śp ie sz y ł 

la jm n ie j z a re z e rw o w a ć  m ie jsce  w  m aszy n ie . G a w ę d z ą c  ży w o  z H i- 
fliitem M a tw ie je w ic z e m , z a c h w y c a ł się  o p a s a n ą  ch m u ra m i G ó rą  

)o w ą  i ,  u c z y n iw sz y  g łę b o k ą  u w ag ę , ż e  g ó ra  is to tn ie  p rz y p o m in a  
—  szy b k o  o d d a li ł  się .

W e W ła d y k a u k a z ie  tr z e b a  b y ło  p rz e s ie d z ie ć  k ilk a  dni. W sz y s t­
k ie  p ró b y  z d o b y c ia  p ie n ię d ż y  n a  ja zd ę  w o je n n o -g ru z iń sk ą  d ro g ą  a l ­
b o  c a łk ie m  z aw o d z iły , a lb o  te ż  p rz y n o s iły  zy sk , w y s ta r c z a ją c y  z a le ­
d w ie  n a  je d n o d n io w e  w y ż y w ie n ie . P ró b a  śc ią g a n ia  od o b y w a te li  
d z ie s ią te k  n ie  u d a ła  się . K a u k a z k ie  p a sm o  g ó rsk ie  b y ło  ta k  w y so k ie  
i w id o c z n e , że  b ra n ie  p e n ię d z y  z a  p o k a z y w a n ie  ich  b y ło  k o m p le tn ie  
n ie m o ż liw e . W id a ć  je b y ło  n ie m a l z ew sząd . Ż ad n y ch  z a ś  in n y ch  o so ­
b liw o śc i n ie  b y ło  w e  W ła d y k a u k a z ie .  C o  się  z a ś  ty c z y  T e r e k a ,  to  
p rz e p ły w a ł on o b o k  „ T re k a " , za  w e jśc ie  do  k tó re g o  m ia s to , o b c h o ­
d z ą c e  s ię  b e z  p o m o cy  O s ta p a , p o b ie r a ło  n a  w ła s n ą  rę k ę  p ie n ią d z e . 
R e z u lta t  d w u d n io w e j ż e b ra n in y  H ip o li ta  M a tw ie je w ic z a  w y ra ż a ł  
s ię  k w o tą  tr z y d z ie s tu  k o p ie je k .

—  D ość  teg o , —  rz e k ł O s ta p , —  p o z o s ta je  n a m  jed n o  ty lk o  w y j­
śc ie ; pó jść  do  T y flisu  n a  p ie c h o tę .  W  c iąg u  p ię c iu  d n i o d w a lim y  
d w ie śc ie  w io rs t. N ie  m a r tw c ie  się , o jczu lku , o z a ru ją c e  w id o k i g ó r ­
sk ie , św ie ż e  pow erize ... P o tr z e b a  ty lk o  p ie n ię d z y  ma ch le b  i k ie łb a s ę  
s e rd e lo w ą . D o  r e p e r tu a r u  sw eg o  m o ż e c ie  d o d a ć  p a rę  w ło sk ic h  zd ań , 
p o z o s ta w ia m  to  d o  w a sz e g o  u z n a n ia , lecz , z a p o w ia d a m  w am , d o  
w ie c z o ra  m u s ic ie  u z b ie ra ć  c o n a jm n ic j d w a  ru b le !... N a  o b ia d  n ie  z a ­
n o si s ię  dziś, d ro g i to w a rz y s z u . P s ia k o ść !  M a rn a  p e r s p e k ty w a .

O św ic ie  p rz e s z li  sp ó ln ic y  p rz e z  m o s te k  n a  T e re k u , o k rą ż y li k o ­
sz a ry  i w e sz li w  z ie lo n ą  d c lin ę , p rz e z  k tó r ą  p ro w a d z iła  w o je n n o -
g ru z iń sk ą  d ro g a .

—  M am y  szczęśc ie , K iso , —  rz e k ł  O s ta p , —  w  n o c y  p a d a ł  
deszcz , w o b e c  c z e g o  u n ik n ę liśm y  ły k a n ia  k u rzu . R o zk o szu jm y  się, 
p re z e s ie , św ieżem  p o w ie trz e m . Ś p iew a jc ie . W sp o m in a jc ie  k a u k a s k ie  
w ie rs z e . Z ach o w u jc ie  się  ta k , ja k  p rz y s to i  tu ry śc ie !

(D. c. n.).

łiiem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę 
limeitra w tek ście  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i" nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
Ipracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożeją O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
|in y ch  1— 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń  Administracja nie odpow iada.

R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M URAW SK I,
Odbito w druk. „Robotnika" W arecka 7

W ydaw ca R ADA NACZELNA P. P. S.


